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O  K o n s o l i d a c j ę  e n e r g i i
(n) Należym y do narodów , 

w śród których niepospolitą rolę 
odgrywać może i odgrywała 
energia społeczna. Oczywiście 
energia zorganizowana. — • W. 
czasie rozbiorów spełniała ona 
bardzo szerokie prace. O d oświa* 
towej i kształceniowej poczyna* 
jąc, a kończąc aż na organizowa* 
niu pierwszych kadr. wojska pol*- 
skiego.

W szak  cała dziedzina szkol* 
nictwa, — oświaty, ba — propa* 
gandy zagranicznej wypełniana 
była w okresie przedwojennym 
przez zorganizowaną energię.

Stąd ta popularność organiza* 
cyj społecznych, stąd ta skłon* 
ność do różnicowania zadań oraz 
i rodzajów organizacyj.

Ale, — jest w tym  pewne 
„ale". G dyż zróżnicowanie, a ra* 
czej rozproszenie organizacyj 
społecznych dochodzi czasami 
do absurdu.

Zważmy tylko; Jedno z miast 
wojewódzkich posiada 100 orga* 
nizacyj oświatowych, 80 filantro* 
pijnych, 50 młodzieżowych, 30 b. 
wojskowych, — razem 260 orga* 
nizacyj.

Podobny przerost organiza* 
cyjny można zaobserwować w 
każdej dziedzinie życia publicz* 
nego, a w  szczególności wśród 
związków młodzieżowych i ro* 
botniczych.

Sama W arszaw a ma 3.000 
stowarzyszeń i zwięzków!

A bsurd, zupełny absurd. Czyż 
kto uwierzy w to, że akcja filan* 
tropijna musi być zróżnicowana 
aż między 80 organizacjami, a 
oświatowa między 100, młodzie* 
żowa między 50? Cóż za rozum 
pozwala na rejestrowanie tej 
mnogości organizacyj, powtarza* 
jących po wielekroć tę samą ro* 
botę! Jakie mogą być przyczyny, 
że doprowadzają do tak  śmie* 
sznego i smutnego zarazem obra* 
zu rzeczywistości polskich orga* 
nizacyj społecznych! Ileż w nich 
rzetelnych, uzasadnionych, a ile 
ambicyj i ambicyjek, uroszczeń, 
lekkomyślności, a nawet złośli* 
wości? N a pewno wszystkiego 
po trochu, a skutek?-—Odwrót* 
ny do zamierzeń. Bowiem wyni* 
kiem takiego rozproszenia, gdy

na jedną organizację przypada 
zaledwie 300 obywateli musi być 
nie co innego, jak zniechęcenie, 
bagatelizowanie pracy, sprowa*

dzanie jej do czczych form pracy 
t. zw. społecznej. N igdy przecież 
nie zdoła się zgromadzić jakichś 
środków na rzeczowe potrzeby,

W Krypcie i na Kopcu
D nia 9 b . m. odbyła  się w K rako­

wie konferencja w sprawie k ryp ty  
M arszałka Piłsudskiego. W  naradzie 
tej wzięli udział: prezes W ydzia łu
W ykonaw czego K om itetu U czczenia 
Pamięci M arszałka Piłsudskiego gen. 
W ieniaw a-D ługoszow ski, pos. Brzęk- 
Osiński, m jr. K aliciński, p ro feso ro ­
wie Jastrzębow ski, Swie-rczyński i Tu- 
morowicz z Warsizawy, w ojew oda 
krakow ski G noiński, nacz. W ąsow icz 
i konserw ator T reter.

Po konferencji w  urzędzie w oje­
w ódzkim  udano  się na W aw el, gdzie 
zbadano  k ryp tę  pod  W ieżą S rebrnych 
D zw onów  i kryp tę  św. Leonarda, po 
czym w znow iono ob rady , k tó re  trw a­
ły kilka godzin.

D nia 19 b. m. odbędzie się w  W ar­
szawie posiedzenie sądu konkursow e­
go dla rozstrzygnięcia ponow nie w y­
konyw anych  przez autorów  nag rodzo ­
nych i w yróżnionych na pierwszym  
sądzie konkursow ym  w  K rakow ie p ro ­
jektów  na sarkofag M arszałka P iłsud­
skiego.

Sąd konkursow y odbędzie się pod 
przew odnictw em  gen. W ieniaw y-
D ługoszow skiego w tym samym

składzie, jaki. by ł na pierwszym  k o n ­
kursie w Krakowie.

Po rozstrzygnięciu konkursu  zło­
żone prace1 pozostaną na w ystaw ie 
„M arszalek Piłsudski w  rzeźb ie” w 
M uzeum  W ojska i będą  udostępnione
dla zw iedzania przez publiczność.

*

Sypanie K opca n a  Sow ińcu zostało 
ju ż  zakończone.

Term in sk ładan ia  ziemi na Kopiec 
przez pielgrzym ki i delegacje z róż­
nych stron kraju  i spoza granic 
Rzplitej n rzed łużony  jednak  został do 
dnia 6-go sierpnia.

N a  Sow ińcu prow adzi się obecnie 
prace około uporządkow ania otocze­
nia K opca.

N a po lan ie  p rzed  ko-pcem stanie 
po łow y  ołtarz, a ponad to  muzeum  urn 
i budynek  adm inistracji.

N a szczycie kopca  u łożono  g ran ito ­
wą tablicę z orłem  i ustaw iono sm u­
k ły  maszt, z którego pow iew a flaga 
o barw ach państw ow ych. P raw dopo­
dobnie na tym  maszcie będzie umie­
szczona latarn ia, k tó re j św iatło będzie 
nocą w skazyw ało z daleka miejsce 
w ielkiego pom nika Pierwszego M ar­
szałka Polski.

Zjazd Legionistów Polskich w Krakowie

ani okupić sił dla przeprowadzę* 
nia postawionych sobie zadań, 
Z trudem  zbierane łub uzyskiwa* 
ne środki finansowe są;lza szczu* 
płe, by coś przy ich pomocy zro* 
bić i pochłaniane bywają ' przez' 
mizerną zresztą administrację or* 
ganizacji.

Byłby najwyższy -czas, by or* 
ganizacjom społecznym przywro* 
cić i wiarę i możliwości spełnie* 
nia pewnych -funkcyj społecz* 
nych. Trzeba więc skończyć z 
absurdalnym  liberalizmem w re* 
jestrowaniu wszelkich organiza* 
cyj. N atom iast podjęty być musi 
szczery wysiłek dla skonsolido* 
wania prac organizacyj pokrew* 
nych, uporządkowania sił ve= 
nia verbo — rynku organizacyj 
społecznych i zakończenia tego 
chaosu, jaki ku bolesnej uciesze 
złośliwych obywateli przedsta* 
wia życie społecznych organiza* 
cyj.

N adarza się tu  piękne pole do 
inicjatywy i działania dla na*
szych związków sfederowanych, 
których członkowie Zarządu 
zajmują czołowe stanowiska u* 
rzędowe i społeczne w swoich
miastach.

G dyby  z tych sfer padła ini* 
cjatywa skonsolidowania .pracy 
społecznej, m iałaby ona za sobą 
autorytet wysokiego patriotyz* 
mu, popartego pełną zasługi
przeszłością obrońców Oj czy*
zny.

D obry przykład trzeba dać 
od siebie — i na to czekamy.

T egoroczny zjazd Zw iązku Legioni­
stów  Polskich odbędzie się w niedzielę 
dn. 8 sierpnia w  Krakowie.

N a prośbę K om endy N aczelnej 
Zw iązku M arszałek Sm iglyiRydz obie­
cał wziąć udział w Zjeździe i przem ó­
wić do legionistów .

Program  zjazdu przew iduje zbiórkę 
na B łoniach w form acjach pułkow ych, 
w ysłuchanie m szy połow ej, przejnó-. 
w ienie M arszalka Śmigłego-Rydza,, de­
filada i przem arsz na W aw el dla z ło ­
żenia h o łdu  K om endantow i, M arszał­
kow i Piłsudskiem u.

W  godzinach popołudniow ych  prze­
w idziane jest udanie  się uczestników  
zjazdu na kopiec na  Sowińcu.

W  zjeździe wziąć m ogą udział w y­

łącznie legioniści, członkow ie Z w iąz­
ku. U dział rodzin  legionistów  w u ro ­
czystościach nie jest przew idziany.

O pła t żadnych w roku  bież. za u- 
dział w  Z jeździe Z arząd  G łów ny 
Zw iązku pobierać nie będzie, n a to ­
m iast koszt przejazdu  i w yżyw ienia na 
miejscu, uczestnicy pokryć m uszą we 
w łasnym  zakresie.

K arta uczestnictwa będzie upraw nia­
ła do 75 proc. ulgi na kolejach pań ­
stwow ych.

Rów nocześnie ze Z jazdem  Legioni­
stów  w  K rakowie, odbędzie się w  W ar­
szawie koncentracja ogólno-strzelecka 
i obchód święta organizacyjnego Zw. 
Strzeleckiego.

Na stronie 6-ej 

wspomnienie z przed 2 0  lat

o aresztowaniu 

Komendanta 

Józefa Piłsudskiego 

przez Niemców



K A LEN D A RZYK  
H I S T O R Y C Z N Y

18 lipca 1508 r. bitw a z M oskalam i 
p o d  O rszą.

18 lipca 1792 r. bitw a K ościuszki 
z R osjanam i p o d  D ubienką.

19 lipca 1702 r. klęska w ojsk sas­
kich w  bitw ie ze Szw edam i p o d  Kli- 
szowem, w  pdńczowskim.

18 lipca 1374 r. zm arł znakom ity 
poeta  w łoski, Franciszek Petrarca; u- 
tw ory  jego, zw łaszcza słynne sonety, 
by ły  tłum aczone na wszystkie języki 
europejskie, m. in . polski.

19 lipca 1804 r. zm arł w  Borowie' 
pod  Przybyszew em , w W ielkopolsoe, 
gen. A n ton i M adaliński, k tó ry  12 
m arca 1794 r . p ierw szy rozpoczął p o ­
w stanie; aresztow any przez Prusaków , 
w ięziony by ł w G łogow ie i M agde­
burgu.

19 lipca 1855 r. zm arł w  Kochaczy- 
nie, w M ohylew szczyźnie, Tom asz Zan, 
poeta i działacz społeczny, p rzyjaciel 
M ickiewicza, jeden  z przyw ódców  
tajnych  zw iązków  patrio tycznych 
w śród m łodzieży wileńskiej w  latach 
1816 -  1823.

19 lipca 1870 r. początek w ojny 
francusko-pruskiej, przegranej przez 
Francję .

20 lipca 1794 r. oblężenie W ilna 
przez w ojska rosyjskie.

20 lipca 1887 r. zm arł w  S tanisław o­
wie A gaton  G iller, p isarz i działacz 
polityczny , członek R ządu N a ro d o ­
wego w  1863 r.

22 lipca 1793 r. sejm  grodzieński p o ­
tw ierdził drugi rozb ió r Polski.

22 lipca 1832 w Schoenbrunnie, pod  
W iedniem , zm arł N apo leon  ks. Reich- 
stadtu , syn  cesarza N apo leona I-go, 
zw any „O rlątk iem ” .
22 lipca 1839 r. zm arł Ignacy R ako­
wiecki, uczony badacz prawoda/wstw 
daw nych Słowian.

22 lipca 1917 r. Józef Piłsudski, a- 
resztow any w W arszawie przez N iem ­
ców, w yw ieziony został wraz z K a­
zimierzem Sosnkow skim  do M agde­
burga.

23 lipca 1829 r. zm arł w W arszaw ie 
W ojciech B ogusław ski, ak tor i p isarz 
d ram atyczny, tw órca tea tru  n a ro d o ­
wego w  Polsce, stąd zw any „ojcem 
sceny no lsk ie j” .

23 lipca 1914 r. rząd  austriacki p rze­
słał Serbii żądanie zadośćuczynienia 
(ultim atum ) z pow odu zabójstw a au ­
striackiego następcy tronu  w Seraje- 
w ie; odm ow na odpow iedź Serbii sp o ­
w odow ała w ojnę se rb sk o - au s t  r.i a cką, a 
następnie w ojnę św iatową.

24 lipca 1633 r. hetm an Stanisław  
K oniecpolski odniósł św ietne zwycię­
stwo nad  Tataram i p o d  Sasow ym  R o­
giem, nad  Prutem .

24 lipca 1783 r. urodził się Szym on 
B oliw ar, b oha te r w ojen o w yzw olenie 
A m eryki Południow ej z p o d  w ładzy 
H iszpanów ; od jego nazw iska p o ch o ­
dzi nazw a Boliw ii w  A m eryce P o łu ­
dniow ej.

24 lipca 1917 r. bitw a ułanów  płk . 
B olesława M ościckiego pod  Krechow- 
cami w  pob liżu  Stanisław ow a; pu łk  
w alczący pod  K rechowcam i otrzym ał 
nazw ę ułanów  Krechowieckich.

JE D ZIEM Y  D O  C R IK V E N IC Y

N ajbliższa w ycieczka autocarow a 
O rbisu  do Jugosław ii w yjeżdża z P o l­
ski 18 lipca '— następne w yjadą 3 i 18 
sierpnia.

Szlak tych wycieczek na słoneczne 
P ołudnie jest nad  w yraz barw ny  i 
ciekawy, p row adzi bowiem z W iednia 
przez Sem m ering — cudo k ra jobrazu  
górskiego, przez L jubljanę do A bbazii 
n ad  A driatykiem , po czym brzegam i 
m orza do C rikvenicy, — najm odniej­
szej piaszczystej p laży  dalm atyńskiej.

G oście O rb isu  zajeżdżają do p rzy ­
gotow anych dla nich w ygodnych p e n ­
sjonatów  i w ill. N astępuje  2-tygodnio- 
wy okres w ypoczynków  nad  ciepłym  
m orzem, kąpiele, plażow anie, wyciecz­
k i (do  W enecji, Splitu , D ubrovnika, 
n a  w yspę R aab). Pow rót autocaram i 
odbyw a się przez W ęgry, ze zw iedza­
niem uzdrow iska nad  jeziorem  Bala­
ton  oraz p ięknych stolic naddunaj- 
skich: B udapesztu  i W iednia.

K oszt udziału  w 24-dniowej w y­
cieczce od 330 zł. Z apisy  w placów ­
kach O rbisu.

A u t o n o m i a  ś l ą s k a
N iejednokro tn ie  spotkać się m ożna 

z mniemaniem, że t. zw. autonom ia 
Śląska ma ścisły zw iązek z K onw encją 
G enew ską, k tó ra  w ygasła 15 b. m., a 
o k tórej pisaliśm y przed tygodniem .

Pogląd  ten  jest m ylny i niczem n ieu ­
zasadniony.

K onw encja G enewska zaw arta zosta­
ła ju ż  p o  decyzji przyłączenia Śląska 
do Polski na okres la t 15-tu, dla za­
bezpieczenia śląskiego skom plikow ane­
go obszaru  gospodarczego przed 
w strząsam i, jakie rozdzielenie tego ob ­
szaru  przez granice państw ow e pociąg­
nąć za sobą m oże. K onw encja ta w pro­
w adziła szereg ograniczeń w dziedzinie 
ustaw odaw czej i nałoży ła  na stronę 
polską i niem iecką szereg obow iąz­
ków , a zarazem  upraw nień w dziedzi­
nie gospodarczej lub  mniejszościow ej.

A utonom ia  natom iast jako  rzecz ści­
śle w ew nętrzna polska, istnieć będzie 
tak długo, aż pow ołane konsty tucyjne 
cźynniki ustaw y autonom icznej nie 
zniosą lub  nie zmienią.

Z ostała  ona uchw alona przez Sejm 
R zeczypospolitej w roku 1920, w okre- 
sie, gdy  Śląsk nie należał jeszcze do 
Polski.

U staw a autonom iczna stała się d la  
strony  polskiej argum entem  plebiscy­
tow ym , tym bardziej koniecznym , że 
strona niem iecka już poprzedn io  zapo ­
w iadała daleko idący  sam orząd dla 
tych części Śląska, k tóre pozostaną w 
w yniku  p lebiscytu  przy  Rzeszy N ie ­
mieckiej. Zapow iedź niem iecka nie zo ­
stała w  ogóle zrealizow ana, a szczątko­
we urządzenia sam orządow e, w prow a­
dzone na terenie Śląska O polskiego po 
plebiscycie, zniknęły  bard zo  szybko, 
tak, że dziś Śląsk niem iecki nie posia­
da au tonom ii lub  naw et sam orządu lo ­
kalnego.

Polska ustaw a autonom iczna, w pro­
w adzona w życie natychm iast po p rzy ­
łączeniu Śląska do Polski, rozciąga się 
na obszar całego w ojew ództw a śląskie­
go, a więc także na jego cieszyńską 
część w ojew ództw a, k tó ra  bez p leb is­
cytu przyłączona została d o  Polski.

U staw a ta ustanaw ia sam odzielny 
Sejm Śląski, jako  w ładzę ustaw odaw czą 
oraz Radę W ojew ódzką, jako  organ 
w ykonaw czy. D o zakresu autonom ii 
należą w szystkie niem al dziedziny u- 
staw odaw stw a ogólnego, za w yjątkiem  
polityki zagranicznej i w ojska i pow aż­
niejszych spraw  gospodarczych. A u to ­
nom ią objęte są spraw y szkolnictw a, 
ustaw odaw stw o robotnicze i t. p„ przy  
czym szczególnie podkreślić należy  sa­
m odzielny skarb śląski, jako  podstaw ę 
gospodarczą organizm u autonom icz­
nego.

N a  tem at autonom ii śląskiej toczyła 
się n ie jednokro tn ie  żyw a dyskusja na 
łam ach prasy, w  sejmie śląskim  i sej­
mie w arszaw skim  i dotyczy ła  przede 
wszystkim  problem u, czy autonom ia 
jest czynnikiem  dodatnim , czy ujem ­
nym  w życiu państw ow ym  Polski i 
Śląska, czy należy ją  zachow ać lub  
zlikwidować.

N iew ątpliw ie autonom ia śląska p o ­
siadała i posiada szereg dalekoidą- 
cych przerostów  n a tu ry  politycznej, 
k tóre  nie p rzyniosły  korzyści ani Ś lą­
skow i, ani Polsce. Zw łaszcza dla p o ­
sunięć politycznych mniejszości nie­
mieckiej, k tó rą  daw niej cechow ały da- 
lekoidące tendencje odśrodkow e, au ­
tonom ia ta stanow iła n iepo trzebną i 
szkodliw ą platform ę poczynań  w ro­
gich Państw u Polskiem u.

Szkodliw ości tego rodzaju  p rzero ­
stów  daw ały w yraz nie ty lko czynniki

centralne polskie, lecz i zain teresow a­
ne czynniki śląskie, k tóre przez usta 
swych organizacji społecznych, od r. 
1923 począw szy, po tęp iały  ten stan 
rzeczy, dom agając się zniesienia lub 
ograniczenia autonom ii.

Jaskraw y tak i p rzyk ład  stanow i u- 
chwała, pow zięta przez Sejm śląski w 
pierw szych latach jego istnienia, do ­
magająca się w cielenia m łodzieży ślą­
skiej na rów ni z m łodzieżą innych 
części Polski w szeregi arm ii polskiej, 
gdyż zw olnienie od obow iązku służ­
b y  w ojskow ej uznane zostało  za rzecz 
n iegodną polskiego Śląska, k tó ry  ty- 
lekrotn ie daw ał dow ody  swego p a trio ­
tyzm u polskiego i na  rów ni z całą P o l­
ską uw ażał za swój obow iązek obyw a­

telski daw ać Państw u corocznie rek ru ­
ta.

N ie m ożna natom iast negow ać po­
zytyw nych w alorów , jakie autonom ia 
Śląskow i i Polsce dała na innych od­
cinkach, a zwłaszcza na odcinku go­
spodarczym . Śląsk jest terenem  tak 
odrębnym  od reszty Państw a, poziom  
jego cywilizacji jest tak odm ienny od 
rozlicznych obszarów  R zeczypospoli- 
tejS, że stosow anie w dziedzinie go­
spodarczej tych sam ych norm  praw ­
nych na  terenie całego państw a m usia­
łoby  się odbić ujem nie nie ty lko  na 
organizm ie śląskim , ale m ogłoby p o ­
ciągnąć za sobą niepow etow ane straty  
dla całego państw a. -  -

ŚWIATŁA I CIENIE

Brawo garnizon m. Lidy!
G arnizon miasta L idy  zaim ponow ał 

nam sw oim  p ięknym  czynem  obyw a­
telskim  D opom ógł jednem u z  miejsco­
w ych  kelnerów  do otwarcia fabryk i 
m ydła. A  było to tak:

P. S tefan  Baranow icz przez d łu ższy  
czas był kelnerem  w  „Resursie Pol­
sk ie j” w  Lidzie, która odw iedzana jest 
szczególnie przez  w ojskow ych . Pewne­
go razu grupa oficerów, k tórym  p. B a­
ranow icz usługiwał jako  kelner, spyta ­
ła go dlaczego nie m yśli o uruchom ie­
niu jakiegoś w łasnego interesu, np. 
fa b ryk i m y d ła ? O dpow iedź natural­
nie była kró tka :  — B rak gotów ki.

Jakież zdziw ienie było p. Baranow i­
cza, gdy  po pew nym  czasie zakom uni­
kow ano mu, iż korpus ofjcerski Gar­

n izonu  Lida, pragnąc przyczyn ić  się do  
lealizacji chociaż jednej placów ki prze­
m ysłow ej polskiej w  Lidzie, zebrał 
w śród sw oich członków  pieniądze i 
przeznaczył na p o życzkę  dla Barano­
wicza.

P ożyczka  ta jest bezprocentowa, na 
takich w arunkach, że  p. Baranowicz 
spłaci dopiero w tedy , g d y  fabryka  je­
go będzie ju ż  dobrze prosperowała i 
przynosiła  zyski.

M o żem y  być durńni z  ko legów  lidz- 
kich, k tó rzy  w skazali innym  drogę, 
ja k  m ożna być poży tecznym  obyw ate­
lem kraju, a zarazem  dopom óc porząd­
nem u człow iekow i do stworzenia wła­
snego w arsztatu pracy.

Braw o Lida! (—cz)

Drugi list ks. metropolity Sapiehy
do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

„W  dniu 14 lipca b.r. Pan Pre* 
zydent Rzeczypospolitej przyjął 
p. ministra spraw  zagranicznych 
Józefa Becka na audiencji, po 
której w ydany został następują* 
cy kom unikat:

„Ks. arcybiskup krakow ski 
zwrócił się za pośrednictwem  ks. 
nuncjusza apostolskiego do Pa* 
na Prezydenta Rzplitej z listem 
następującej treści.

D ostojny Panie Prezydencie,
"W związku z odpowiedzią Pa* 

na Prezydenta do członków ka* 
pituły katedralnej krakowskiej, 
k tórzy w dniu 8 b. m. wręczyli 
mój list, pragnę sprecyzować mą 
myśl odnośnie istotnego punktu 
tegoż listu. Przedkładając Panu 
Prezydentowi moje motywy 
przeniesienia zwłok ś. p. Mar* 
szalka Józefa Piłsudskiego nie 
miałem i mieć nie mogłem inten* 
cji obrażenia w  czymkolwiek ani 
Dostojnej Osoby, ani godności 
Pana Prezydenta, tak  iz uwagi na 
Jego wysoki urząd, jako Głowy 
Państwa, jak dla uczuć, które 
żywię względem Jego Osoby. 
Skoro stało się faktem publicz* 
nym, że to  moje stanowisko by* 
ło tłumaczone, jako obraza Oso* 
by i autorytetu Pana Prezyden* 
ta, oraz dowiedziawszy się, że 
Pan Prezydent czuje się dotknię* 
tym, boleję inad tym, i jako bi* 
skup i obywatel poczuwam się 
do obowiązku oświadczenia i 
zapewnienia Dostojnego Pana

Prezydenta o mym należnym i 
niezmiennym oddaniu.

Raczy D ostojny Pan Prezy* 
dent przyjąć w yrazy głębokiej 
czci i wysokiego poważania.

A D A M  S A P IE H A  bp. 
W  Krakowie, dn. 11 lipca 1937 r.

Należy zaznaczyć, że już po* 
przednio ks. arcybiskup krakow ­
ski stwierdził, iż groby królew* 
skie i wielkich mężów polskich 
spoczywających w podziemiach 
katedry wawelskiej uważane b y ­
ł y  „zawsze nie tylko za sanctu* 
arium kościelne, ale zarazem za 
przybytek narodowej chwały" i 
oświadczył, iż „trum ny królów 
złożone na stałe i definitywnie w 
grobach królewskich, jak i trum* 
na ś. p . M arszałka Józefa Piłsud* 
skiego nie będą zmienione co 
do miejsca. G dyby  zatem kie* 
dyś zaszła absolutna i wyjątko* 
wa potrzeba zmiany, m ogłaby 
nastąpić po porozum ieniu się ks. 
m etropolity krakow skiego z Pa* 
nem Prezydentem- R. P .“ .

W  tych w arunkach Pan Pre* 
zydent Rzeczypospolitej przyjął 
do wiadomości oświadczenie ks. 
m etropolity krakow skiego zło* 
żone Panu Prezydentowi przez 
p. ministra spraw  zagranicznych 
Becka na specjalnej audiencji w 
Juracie.

W obec powyższych faktów 
Rząd uważa sprawę za ostatecz* 
nie załatwioną".

(P A T )



W Ł . T . S IE R A K O W IC K I

Kultura i higiena gwarancji) podniesienia sią zdrowotności
M inister O św iaty prof. Swiętosław- 

ski w  w ykładzie inauguracyjnym  na 
Zjeździe P rzyrodników  i Lekarzy P o l­
skich we Lwowie poruszy ł problem  
zdrow otności w śród m łodzieży szkol­
nej. Stw ierdziw szy w zrost liczby dzie­
ci w w ieku szkolnym  w ciągu ostatnich 
k ilku  la t o p raw ie 30% do 5.400.000, 
dodał, że kryzys gospodarczy w yci­
snął na tej m łodzieży swe piętno . Jak ­
kolw iek bow iem  96% dzieci, są „prze­
ciętnie zd row i”, to  jednak  20% jest 
nędznie i niedostatecznie odżyw ia­
nych, a ty lko  30% nie posiada ża­
dnych usterek fizycznych. W  konkluzji 
p. m inister w zyw a do w zm ożenia o- 
pieki nad  dzieckiem, do polepszenia 
w arunków  higienicznych oraz do sto ­
sow ania lepszego i racjonalnego odży­
w iania.

O stanie zdrow ia narodu  mówi sp ra­
w ozdanie Państwow ej N aczelnej R ady 
Z drow ia, k tó ra  stw ierdza, że jak k o l­
wiek stan  opieki lekarskiej w Polsce 
jest nadal n iedostateczny, to jednak 
p rzed kom isjam i poborow ym i staje 
m ateriał zdrow szy i lepiej w yrośnięty. 
O prócz tego zm niejszył się w śród tej 
kategorii odsetek chorych na  gruźlicę 
i inne choroby  zakaźne.

M im o tych pocieszających objaw ów  
zagadnienie zdrow ia w śród ludności 
szczególniej w śród dzieci jest kwestią 
ciągle o tw artą i wiecznie aktualną 

Polska należy do k rajów  p łodnych. 
O bliczenia statystyczne w ykazują jako  
przeciętną roczną liczbę u rodzeń  w 
Polsce na 905.000. M im o to p rzyrost 
na tu ra lny  nie jest zby t w ysoki, gdyż 
zastraszająca śm iertelność w śród n ie­
mow ląt, p rzy rost ten zna:zn ie  obniża.

Śmierć czyni straszliw e spustoszenia 
w śród niem ow ląt, niszcząc 15% istnień 
ludzkich w ciągu pierwszego i drug-e- 
go roku  życia, a do 15 la t ginie p ra ­
wie 30% niem ow ląt.

D opiero  w  porów nan iu  ze śm iertel­
nością panującą w śród tych kategorii 
za granicą ujrzeć m ożna praw dziw e 
oblicze tych spustoszeń. W  Niemczech 
np. do  15 roku  życia w ym iera ty lko 
15% niem owląt, a w  Szwecji niespełna 
11%.

Zastraszająca w prost śm iertelność 
w śród dzieci w Polsce obniża przecięt­
ny  czas trw ania życia ludzkiego. Prze­
ciętna d la  Polski w ynosi zaledwie 46 
łat, gdy  dla F rancji 54, A nglii i N ie­
miec 61, a Szwecji 62 i pó ł roku.

Jakież są przyczyny tego rozpaczli­
wego stanu rzeczy?

Przede w szystkim niski poziom  k u l­
tu ry  i higieny zarów no w śród szero­
kich mas chłopskich jak  i robotniczych, 
niedostateczne odżyw ianie, w arunki 
m ieszkaniow e w m iastach i t. p. A by  
to  zło usunąć Izba Lekarska W arszaw- 
sko-Białostocka wezwała państw o i sa­
m orządy do zw iększenia budżetów  na 
opiekę lekarską, do zw iększenia liczby 
lekarzy itp.

Są to jednak  dezyderaty, k tórym  i 
państw o i sam orządy nie zawsze i nie 
zaraz będą m ogły uczynić zadość. Z d a­
jem y sobie przecież doskonale sprawę 
z przeciążenia podatkam i i w szelkiego 
rodzaju  daninam i budżetów  w szyst­
kich w arstw  ludności. W iem y, że b u d ­
żety państw a i sam orządów  ściśnięto 
do ostatecznych granic, że prelim inuje 
się ty lko  sum y konieczne i n izbędne 
w każdej dziedzinie.

I jakkolw iek corocznie wzrasta, sieć 
stacji opieki nad  m atką i dzieckiem, 
zw iększa się ilość żłobków  i p rzed­
szkoli, corocznie podw aja się praw ie 
liczba dzieci korzystających z kolonij

i pó łko lon ij, a mimo w szystki śm ier­
telność jest zastraszająca, znajdując 
bardzo  sprzyjające w arunki.

Jeżeli sobie bow iem  na chwilę u- 
przytom ńim y w arunki w  jakich żyje 
wieś i rob o tn ik  miejski — to  w całej 
okazałości w ystępią p rzyczyny zła.

N a  wsi w przytłaczającej w iększości 
dziś jeszcze ko jarzy  m ałżeństwa in teres 
m aterialny. Tam  rzadko  gra ro lę uczu­
cie, a najczęściej w ysokość posagu. 
M łodzi m ałżonkow ie m ają n ielada k ło ­
po t ze spłaceniem  licznego rodzeń ­
stwa z ojcow izny, z alim entow anicm  
rodziców , czasem z rozbudow ą itp., 
więc pośw ięcają wszystkie swe siły  i 
czas na doglądanie ro li i doby tku , bo  
w ysiłek ten ma im dać is to tny  ty tu ł 
w łasności i sam odzielność.

Jeżeli przychodzi na świat dziecko, 
to nie ma kto  o nie dbać zupełnie. 
M atka zajęta jest pracą w gospodar­
stwie od rana do nocy i ty lko  od cza­
su do czasu zaglądnie do dziecka. Raz 
je w ygłodzi, drugi raz przekarm i. A  
któż zresztą nauczył ją  um iejętności 
obchodzenia się z dzieckiem, k to  ją  
zapoznał z zasadam i karm ienia i h igie­
ny  n iem ow ląt? C zy może jej m atka?  
A leż ta jej m atka, nie raz analfabeika, 
odpow iada: „ja nic nic znałam , nic 
uczyłam  się i takeście się w ychow ali". 
A le nie mówi, ile z urodzonych  przez 
nią dzieci zdołała w ychować.

A  może szkoła pow szechna hauczyła 
tego m łodą m atkę? — N ic podobnego , 

to w zakres nauczania nie w chodzi. 
O statecznie m łoda kobieta  postępuje 
tak  jak  jej m atka lub , w idząc koniecz­
ność zm ian, eksperym entuje,dośw iad­
cza swoich założeń, narażając zdrow ie, 
a bardzo  często i życie dziecka.

W  rezultacie w ychow uje się najw y­
żej 60% dzieci, k tóre przyszły na 
świat. Resztę poch łonął eksperym ent — 
nauka. D odajm y  do tego konserw a­

tyzm  wsi, uprzedzenie do lekarzy, cza­
sem niem ożliwość korzystan ia  z ich 
pom ocy ze w zględu na odległość dzie­
lącą lekarza od pacjenta czy też b rak  
p ien iędzy  — a zobaczym y chore 
dziecko, które pozostaw ione jest na 
n a  opiece i kuracji n iedośw iadczone­
go  otoczenia... czasu i opatrzności.

W  rodzinach robotniczych także nie 
jes t lepiej. Jeżeli •zaś jeszcze robo tn ik  
pozbaw iony  ejst pracy, to  nędza jest 
n ieodłączną tow arzyszką jego rodziny .

I tu ta j w łaśnie jest olbrzym ie p.ole 
d o  popisu  dla lekarzy pow iatow ych, 
k tó rzy  znając najlepiej pó trzeby  tere­
nu w inni wytężyć wszystkie siły, aby  
za pom ocą licznych ' działaczy i orga­
nizacji społecznych znajom ość zasad 
h ig ieny  i pielęgnacji niem ow ląt prze­
n iknęła  do każdej rodziny.

Lekarze, akuszerki i nauczycielki, p o ­
dejm ą się z chęcią tej pionierskiej p ra ­
cy, a organizacje społeczne, k tó re  n a j­
częściej przecież korzystają  z subw en­
cji państw a czy sam orządu m ożna o- 
barczyć obow iązkiem  dopilnow yw ania, 
aby  k u rsy  przeszkoleniow e odbyw ały  
się co roku  w każdej wsi, i aby  każda 
m łoda dziew czyna taki ku rs ukończy­
ła. Zresztą w ielką pom oc dla akcji tej 
mogą okazać księża, w ym agając przy  
przyjm ow aniu zapow iedzi zaśw iadczeń 
z ukończenia takiego kursu.

W śród  w ytrw ałych bo jow ników  o 
zdrow ie n a rodu  nie może zabraknąć 
zw iązków  rezerw ow ych i kom batanc­
kich, k tóre  przecież najlepiej w iedzą, 
że wielkie zw ycięstwo składa się mi­
lion  nieraz drobnych  prac i w ysiłków. 
N iechże więc każdy  na  w łasnym  tere­
nie działalności usuw a panujące zło, 
a w tedy podniesie się ku ltu ra , polepszy 
zdrow otność, zm niejszy śm iertelność, 
wzmoże d o b ro b y t i zam ożność.

T rzeba ty lko inicjatyw y, silnej woli 
i w ytrw ałości.

Troska o ceny zboża i paszy
N a zjeździe gospodarczo-rolniczym , 

urządzonym  w  dniu 8 b . m. w  W ar­
szawie przez C entr. Tow arzystw o O r­
ganizacji i  K ółek R olniczych, m inister 
ro ln ictw a Poniatow ski w ygłosił d łuż­
sze przem ów ienie, z k tórego podajem y 
najaktualniejsze dziś ustępy:

*

Polityka zbożowa Polski w roku naj­
bliższym staje przed zadaniami trud­
niejszymi, niż w latach poprzednich. 
Nie mówię w tej chwili o trudnościach 
natury budżetowej, lecz o trudnościach 
rozwikłania splotu najróżnorodniej­
szych okoliczności. Ostatni rok, o- 
statni przednówek po raz pierwszy od 
dawna, jakkolwiek jeszcze zdała, ale 
zarysował przed Polską pewne obawy 
tej natury, czy wprowadzenie swobod­
nego eksportu zboża nie może Polski 
narazić na trudności aprowizacyjne.

Jeżeli ostatni, kończący się rok bę­
dziemy porównywali pod względem 
eksportu z rokiem poprzednim, to zau­
ważymy, że w eksporcie zbóż mamy 
około trzy czwarte tej ilości zbóż, ja­
ką wyeksportowaliśmy poprzednio. Ta 
zmiana nie jest oparta na gorszych u- 
rodzajach, wynika prawdopodobnie ze 
zwiększenia się konsumeji wewnętrz­
nej w kraju.

Wszystko pozwala mniemać, że 
zdolność konsumcyjna będzie dalej ro­
sła. Zbiory zbóż są w tej chwili trudne 
do określenia, raczej jednak należy l i ­
czyć się z tym, że będzie to rok nieco 
poniżej przeciętnego. I  dlatego prowa­
dzenie polityki eksportowej nakłada na 
Rząd dwa pierwszorzędne obowiązki: 
troskę o utrzymanie należytego pozio­
mu cen w kraju jak i  troskę o to, aby 
bezpieczeństwo aprowizacyjne nie zo­
stało zachwiane. W  odróżnieniu od 
lat poprzednich, kiedy rolnictwo pol­
skie miało prawo żądać od Rządu o-

kreślenia, jaka będzie jego polityka 
eksportowa, obowiązująca stale przez 
cały rok, dziś z tym żądaniem wystą­
pić nie można, a Rząd ma prawo po­
wiedzieć, że polityka ta będzie elasty­
czna i będzie polegała na tym, aby ro l­
nikowi zapewnić słuszne ceny, a je­
dnocześnie, aby granica bezpieczeń­
stwa aprowizacyjnego nie została prze­
kroczona.

Rząd umożliwi eksport zbóż w spo­
sób, pozwalający mu czuwać nad je­
go rozmiarami.

Równolegle z tym w polityce roku 
bieżącego ze strony Rządu winna zna­
leźć się troska o cenę paszy. W tej 
trosce jednak zadanie nie jest jedno­
stronne tylko po stronie Rządu, ale 
również w olbrzymiej mierze po stro­
nie samego rolnika. Opowiednie 
kształtowanie gospodarki wewnętrznej 
produktami przeznaczonymi na paszę, 
odpowiednie przygotowanie tej paszy 
to są rzeczy, których nikt inny nie do­
kona tylko rolnik sam. Dotychczasowa 
chwiejność w produkcji zwierzęcej, ja­
ka w ciągu ostatnich kilkunastu lat w 
Polsce zachodzi, w olbrzymiej mierze 
winna być przypisywana temu, że ro l­
nicy jeszcze niedostatecznie opierają tę 
produkcję o swoje surowce.

W  trosce o należyty rozwój tej pod­
stawowej produkcji paszy rolnictwo 
polskie musi zająć się wydatniej ku l­
turą lak i pastwisk, jak i kulturą wszel­
kich roślin pastewnych, uprawianych 
w polu. W tej chwili, gdybym miał wy­
mienić, co jest najbardziej w Polsce za­
niedbane, to musiałbym tu wymienić 
właśnie tę dziedzinę. W Rządzie ist­
nieje troska o zapewnienie rolnictwu 
pomocy i  w tej dziedzinie. Z dużą do­
zą radości mogę stwierdzić, że te za­
biegi napotykają na zrozumienie ro l­
ników.

Pamiętnik b. partyzanta- 
przemytnika

Sergiusz Piasecki: „Kochanek WieU  
kiej N iedźw iedzicy’’ — z przedm ow ą  
M . W ańkow icza i słownikiem  w yrażeń  
przem ytn iczych . — N akładem  „Roju", 
r. 1937, str. 411.

Jest to  dziw na książka! N apisana w 
więzieniu na Świętym K rzyżu przez 
skazańca, którem u karę  śmierci zam ie­
n iono  w drodze łaski na  15 la t cięż­
kiego w ięzienia; u tw ór ten jest pierw ­
szym tego rodzaju  pam iętnikiem  p rze­
m ytniczym , a drugim  — pam iętnikiem  
przestępcy. Pierwszy w Polsce •— to 
by ły  w spom nienia „bu jne j” kariery  
U rke N achalnika, sławnego ju ż  dziś— 
a raczej osław ionego, na k tórych  i au- 
tor-krym inalista i w ydaw cy zarobili 
sporo  grosza.

Piasecki daje nam  się poznać jako  
całkiem inny  typ  — typ  w ykolejeńca 
pow ojennego z pogranicza polsko-ro­
syjskiego, mieszaniec narodow ościo­
wy, choć praw osław ny — ale jednak  
dzielny z razu żołn ierz-partyzan t z a r­
mii Bałachow icza, potem  absolw ent 
Szkoły  P odchorążych polskich, w resz­
cie o fiarny i odw ażny agent w yw iadu 
naszego, k tó ry  przechodzi granicę nie­
zliczoną ilość razy, zarabiając zaw rot­
ne w prost sum y jaiko przem ytnik. Zna 
pogranicze doskonale i czuje się sam 
n iejako królem  na tym niebezpiecznym  
terenie. N iebezpiecznym —dla innych, 
Piasecki bow iem  w ychodzi cało. z roz­
licznych przygód, tow arzysze jego giną 
jedn i po  drugich, on — zostaje sam", 
sam otny, żyje na pó ł dziko z naturą  
jeszcze od niego dzikszą i z tajem ni­
czą kochanką swą, k tó ra  mu przy­
świeca w nocnych w ędrów kach: z k o n ­
stelacją gw iazd W ielkiej N iedźw ie­
dzicy.

Piasecki — to niew ątpliw ie talent, 
w ielki talent pisarski, ale ta len t n ie­
jako  surow y i co gorsza ipusty w e­
w nątrz —• nie prześw ietlony żadną 
w ielką ideą, czy to  ogólno-ludzką, czy 
to  narodow ą, ta len t m ożna by  rzec 
m artw y sam w sobie. C zyżby długi o- 
kres w ięzienny przepalił go do cna?

T ych w szystkich szczegółów  au to ­
biograficznych dow iadujem y się je ­
dnakże ty lko  ze świetnej przedm ow y 
starego m ajstra W ańkow icza. Przed- 
mowa ta — to może najciekaw szy i 
najlepiej napisany ustęp książki.

N iew iele jednak  z tej przedm ow y 
znajdu jem y w tekście książki. N ie 
w iem y naw et przez cały czas lektury  
tego grubego tom u, jakim  językiem  
rozm aw iali ze sobą dzielni poza tym 
przem ytnicy. N ajm niejszej w zm ianki 
nie ma o kraju , w  którym  żyją, choć 
kraj to  przecież niezw ykle ciekawy, 
k tó ry  w oła w ielkim głosem historii o 
swych losach m inionych, obecnych i 
przyszłych. G łosów  tych nie rozum ie, 
nie słyszy Sergiusz Piasecki. G dyby  
w ilk posiadł sztukę pisania, m ógłby 
skreślić rów nie od św iata ludzkiego 
oderw ane w spom nienia, z punk tu  w i­
dzenia jednakże bio logii zwierzęcej — 
ciekawsze!

W  Polsce znudzonej snobistyczną 
literaturą  współczesną, książka ta w y­
w oła niew ątpliw ie duże echo. Już w y­
w ołała — najtężsi publicyści o niej p i­
szą. R eklam a u tw oru w ięźnia św ięto­
krzyskiego rob iona  jest znakom icie.

M im o to w ydaje mi się, że lepiejby 
było . gdyby  ten ciekawy z w ielu 
względów  utw ór ukazał się jako  „druk 
p ry w atn y ”. C zarujący bow iem  m iej­
scami rom antyzm  tej książki jest z du ­
cha bandycki. A  język, k tórym  au tor 

w idoczną trudnością  się posługuje, 
razi kulturaln iejszego czytelnika masą 
rusycyzm ów  i to  z gw ary przestępczej 
zaczerpniętych. Rozsiane są te „wyra- 
żonka” techniczne tak licznie, iż słusz­
nie umieścili w ydaw cy słowniczek pol- 
sko-bandycki czy przem ytniczy na 
końću tom u.

Piasecki na tle swej książki robi 
wrażenie raczej przykre i każe ub o le ­
wać, iż. nie mam y u nas jakiejś „Legii 
C udzoziem skiej” , w której użyćby go 
m ożna z w yzyskaniem  jego w rodzo­
nych zdolności, z pożytkiem  dla P o l­
ski. (T.N.)



Podczas nabożeństwa polowego na Święcie Morza w Gdyni
Siedzą od praw ej w pierwszym  rzędzie: p ik . D zw onkow ski, gen. Kwaśniewski — w ojew oda Raczkiewicz, w ice­

min. Sokołow ski, min. C hodacki, k o m .. Sokół, dyr. M ożdżeński i i. — N aprzeciw  delegacja w eterańska.

Wiemy już dzisiaj bezspornie, iż w 
tym wyścigu pracy morskiej, daliśmy 
się w ciągu całych wieków obcym na­
rodom wyprzedzić. Toteż rachunek na­
szych strat narodowych nad Bałty­
kiem jest szczególnie wielki i  bolesny. 
Lecz tak samo, jak w życiu każdej je­
dnostki, każdego człowieka pozostają 
otwarte wszystkie możliwości odrobie­
nia błędów i strat, aby nawrót nastąpił 
przed ostateczną zgubą wszystkiego, 
podobnie i my, Polacy, zachowując 
dzięki granitowej wytrzymałości duszy 
ludu polskiego na Pomorzu ten skra­
wek wybrzeża, mieliśmy i mamy przed 
sobą tyle możliwości dokonania cudu 
odrodzenia naszych praw morskich, ile 
tylko starczy ku temu naszej pracy, na­
szego niezłomnego wysiłku, naszej har­
townej woli, naszej zdrowej ambicji 
narodowej i  wiary we własne siły.

Nie mamy potrzeby już dzisiaj wy­
mieniać rezultatów naszej dotychcza­
sowej pracy na tym odcinku, który za­
myka się w tym symbolicznym słowie 
„Gdynia” . W ciągu kilkunastu zale­
dwie lat wyrównaliśmy tu niejedną 
szczerbę zadaną Polsce w okresie wie­
ków.

W okresie kilkunastu lat zatarliśmy 
plamy, ciążące tu na naszym honorze 
wielkiego i wolnego narodu. Wykaza­
liśmy najwyraźniej może tu w Gdyni, 
że umiemy pracować zgodnie dla po­
tęgi Rzeczypospolitej, gdy tylko ze­
chcemy i gospodarka polska nie ma 
powodu wstydzić się swoich rezulta­
tów.

Jedna wielka dziejowa burza, jeden 
przełom polityczny starły z tej nad­
morskiej ziemi wszystkie obce naloty, 
zniwelowały kosztowne i sztuczne wy­
siłki wydarcia duszy, mowy i wiary 
z człowieka, osiadłego tu od niezli­
czonych pokoleń, a rzetelny rezultat 
pracy naszej, pracy cierpliwej, wytrwa­
łej, wyrastającej z konieczności gospo­
darczej nowej Polski, choć ma za sobą 
dopiero okres kilkunastu lat, trwać bę­
dzie już na wieki, Gdynia bowiem już 
dzisiaj stała się niezniszczalnym wkła­
dem Polski do skarbca ludzkiej cywi­
lizacji. Gdynia stała się owocem woli 
zjednoczonego narodu polskiego, iż 
świadom jest on swoich praw i obo­
wiązków, płynących z faktu wolności 
i zjednoczenia Państwa. Gdynia z że­
laza, z betonu, Gdynia ruchliwa i za­
borcza, pochłaniająca nowe pustko­
wia, ujarzmiająca wciąż nowe zagony 
wodne, trwać będzie ku chwale imie­
nia Polski jako symbol zgodnego wy­
siłku narodu polskiego na wieki.

Wiemy o tym wszyscy, iż miesiąc za 
miesiącem przynosi Gdyni wciąż nowe 
zwycięstwa i w mieście i na wybrzeżu 
i na falach morskich. Co roku Polska 
czuje się więcej państwem morskim, co 
roku rosną jej morskie ambicje i po­
trzeby. Co roku wzrok nasz sięga w 
dal i  wie, że nie ma kresu wysiłkom 
i zwycięstwom, tak jak nie ma kresu 
dla zorganizowanej i  twórczej pracy 
człowieka, gdyż te rzetelne wartości

musi zamykać w sobie polskie morze, 
gdy tu czujemy się dumni i  szczęśliwi

wszyscy. I wy bohaterowie walk roz­
paczy — powstańcy 1863 r. — obecni

tu na tygodniu morza, i wy, którzy z 
temperamentem młodości nadchodzi­
cie, aby spotęgować wysiłek pracy dla 
ugruntowania niepodległości Polski. 
Rząd polski, instytucje kościelne i spo­
łeczne, wojsko polskie i  cale społeczeń­
stwo pod kierowniczym sztandarem L. 
M. i K. — wszyscy czują i rozumieją, 
że obchód dzisiejszy jest obchodem so­
lidarnego wysiłku i solidarnej woli na­
szego pokolenia. Czyż patrząc dzisiaj 
z promienną radością na wielkość Gdy­
ni i rosnącą potęgę Polski nad morzem, 
mamy czynić jeszcze jakieś śluby i de­
klaracje? Wydaje mi się to zbędne.

Dlatego poza Polską jest wiado­
mym, czym stała się Gdynia dla odro­
dzonej i  zjednoczonej naszej ojczyzny 
i jakie uczucia z nią się wiążą. Raczej 
powiedzmy sobie, że nadchodząca po­
prawa koniunktury gospodarczej musi 
się stać nowym skokiem Gdyni wzwyż. 
Za trzy lub cztery lata trzeba będzie 
szukać Gdyni dzisiejszej w Gdyni ów­
czesnej, nie ma bowiem może miesiąca, 
ani jednego roku, aby władztwo mor­
skie Polski nie zostało wzmocnione i 
utrwalone. To jest wielkie i odwieczne 
prawo pokojowe narodu polskiego, 
budującego własnym wysiłkiem, wła­
sną i  nową historię nad Bałtykiem.

Praca polska na morzu — propagandą Polski
K to z okazji „święta m orza” p o d e j­

m uje się przeglądu d o robku  Polski na 
m orzu, nie może pom inąć milczeniem 
w ysiłku firm portow ych spedycyjnych, 
m aklerskich albo  okrętow ych w G dy­
ni. A  nie może pom inąć dlatego cho­
ciażby, że od organizacji pracy tych 
firm, od stopnia zeuropeizow ania czy 
naw et zam erykanizow ania ich m etod 
pracy, od spraw ności i konkurency jno­
ści usług św iadczonych zagranicznem u 
odbiorcy , zależy ocena naszego portu , 
naszej pracy i hand lu  przez zagranicę. 
T rzeba wiedzieć, że gdy idzie o p ropa­
gandę Polski, albo o ocenę jej stopnia 
cywilizacji i ku ltu ry , daleko więcej m ó­
wią zagranicy w yniki naszej pracy niż 
najpiękniejsze książki. Bo dzieło tw o­
rzone przez jednego człowieka oddaje 
przede w szystkim ducha swego tw órcy, 
w yniki zaś pracy zbiorow ej mogą czę­
sto  być m iernikiem  w artości całego n a ­
rodu . D latego w w ykazaniu takich czy 
innych w yników , uzyskanych przez 
przedsiębiorstw a polskie, pracujące na 
m orzu, szczególnie gdy w yniki te sta­
now ią już za granicą kryterium  w oce­
nie Polski, nie należy dopatryw ać się 
ty lko  chęci jednostronnej, czy in tere­
sem egoistycznym  przedsiębiorstw a dy­
ktow anej reklam y, a raczej trzeba na 
problem  popatrzeć głębiej i szukać w 
takim  opisie w zoru  do naśladow ania 
albo  dopingu dla innych nie podc ią ­
gniętych jeszcze dostatecznie firm.

Z  firm w całym tego słowa znacze­
niu portow ych w G dyni, w ysunęła się 
na czoło Spółka A kcyjna „P olskarob”, 
Polsko-Skandynaw skie Tow. T rans­
portow e, k tóra  działalnością sw oją o- 
b jęła całość pracy portow ej, a więc ma- 
klerstw o okrętow e, spedycję, żeglugę 
m orską, cum ow nictwo i inne pom niej­
sze działy. Zasięg tego p rzedsięb ior­
stwa rozciąga się na najdalsze kraje za­
m orskie, i m ożna śm iało powiedzieć, że 
jeśli chodzi o o b ro ty  węglem, firma ta 
należy do przedsiębiorstw  na skalę 
światową.

W łasne urządzenia przeładunkow e 
tej firm y, k rany  czy dźwigi i potężna 
w yw rotnica w agonow a, przy  w yjątko­
wo sprężystej organizacji pracy tech­
nicznej przyczyniły  się w dużym  stop­
n iu  do dobrej reputacji pracy polskiej 
w  świecie i do propagandy  now oczes­
ności i zdolności przeładunkow ej na­
szego p o rtu  narodow ego.

Piękne musi być uczucie ludzi p ra ­
cujących w „P o lskarob”, gdy do p rzed­
siębiorstw a w pływ ają niem al codzien­
nie ze św iata listy, w k tórych lap idar­
nie (zagranica na ogół skąpi Polsce p o ­
chwał) dziękuje się firm ie za szybką i 
akura tną  odpraw ę statków  tow aro­
wych. O to kilka w yjątków  z korespon-

Widok na nabrzeże Szwedzkie i  wywrotnicę węglową firmy 
„Polskarob” w Gdyni

dcncji. Potężna spółka żeglugow a ze 
S tockholm u pisze: „O ur best thanks 
for the good despatch given the above 
steam er w hen load ing  last at G dynia". 
Inna z K arlsham n: „O ur best thanks 
fo r the prornpt attention  to  this sh ip”. 
Z  K openhagi: „W ir vcrfehlen nicht, 
Ihnen unscren besten D ank auszu- 
sprechen fur die gute Expedition, wel- 
che Sie fu r unseren D am pfer in G d y ­
nia arrang iert haben", a duża firma 
ham burska: „...und ich danke Ihnen 
verbindlichst fiir die gute A bfertigung, 
die Sie meinem Schiff gegeben h ab en ”. 
Takich opinij jest m nóstw o! To się n a ­
zywa praktyczna (a jest w dodatku  
bezpła tna) p ropaganda Polski za g ra­
nicą.

„P o lskarob” jest jedynym  w Polsce 
pryw atnym  przedsiębiorcą okrętow ym . 
M a sw oją małą, ale spraw ną flotę, zło­
żoną z czterech „R oburów ”, po 3.000 
tonn  każdy, a chodzą te „R obury" tak

często i tak pilnie, że ludzie morza 
przezw ali je „tram wajam i B ałtyku”. 
T onnaż tej flo ty  w tonnażu  całej flo ty  
polskiej (handlow ej) stanow i 12,6%, a 
umiała ona przewieźć aż 34% przew o­
zu dokonanego  przez całą flotę p o l­
ską. To znow u jest p ropagandą w ew nę­
trzną pracy — jest dopingiem  dla in ­
nych — przedsiębiorstw , którym  p. 
w iceprem ier K wiatkow ski w skazał ten 
w zór do naśladow ania.

I gdy praca idzie spraw nie, ofiarnie, 
w ydajnie, m ożna myśleć nie ty lko  o 
higienie robotn ika, ale i o jego w y­
tchnieniu. Łazienki robotnicze tej fir­
my i świetlica w stylu zakopiańskim , 
w zakurzonym  pyłem przeładow yw a 
nych tow arów  w porcie gdyńsKim, to  
dow ód, że rzetelna praca robotn ika, 
m ajstra, technika, inżyniera i urzędnikn 
polskiego są jedynym i środkam i do 
podciągnięcia Polski w zw yż” ■— do po 
ziom u zachodnioeuropejskiego.

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
Oddział w GDYNI

wykonuje wszelkie operacje bankowe, załat­
wia czynności powiernicze związane z han­
dlem morskim, jak: inkaso dokumentów, akre­
dytywy towarowe i rembursy. Prowadzi wła­
sny Dom Składowy dla bawełny w portowej 

strefie wolnocłowej.

S y m b o l i c z n e  s ł o w o :  „ G d y n i a "
Z przemówienia Wicepremiera Kwiatkowskiego na Święcie Morza
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Trzy dni W eteranów 1863 r. w Gdyni

Delegacja weterańska w Gdyni
Siedzą od lewej w eterani: H arde (Ęódź), Ż ukow ska (Lublin), Łążyński 
(G łogow iec pod  Inow rocław iem ), W andalli (N ow ogród  po d  Łomżą), pre­
zes M alewski (W arszaw a), F ab janow ska (W arszaw a), C hm ieliński (Serock 
pow. Pułtusk) — stoją wet. W ierzbicki (Z dołbunów ), M ilczarski (W arsza­
wa), Kwiatkow ski (Szczuowo pow . Łomża). O bok  przedstaw iciele Tow.

Przyjaciół W eteranów  i asysta z G dyni

D ługo pieszczone w sercach wete- 
lanów  .1863 r. m arzenia o Polskim 
M orzu, nad  k tórego brzegam i chcieli 
stanąć po raz pierwszy i może już o- 
siatni — spełniło się.

Z obaczyli, całą piersią w chłonęli ro ­
snącą wciąż potęgę Polski na m orzu 
i rozjechali się do dom ów  sw oich z 
myślami, k tó re  na długie w ieczory za­
przątać będą ich głow y w spom nienia­
mi najw znioślejszym i.

O d kilku lat idzie ten niezw ykły 
szlak granatow ych czam arek z cyfrą 
1863 na naram iennikach poprzez w iel­
kie ośrodki odrodzonej O jczyzny, za 
której w olność w alczyli p rzed  laty 
74-ma, ale której w  jej najp iękniej­
szych punktach  nie znali. Poznań, 
K raków, Katowice, W ilno — kolejno 
już m iały w swych m urach tych na j­
droższych w Polsce gości. T eraz przy­
szła kolej na G dynię.

Za rolk — daj Boże dożyć szczę­
śliwie — jeszcze Lwów pragną  zoba­
czyć, pokłonić się cm entarzow i sw o­
ich tow arzyszy b ron i i ich najm łod­
szych spadkobierców , orląt lw ow ­
skich. O  tym  m arzyć będą cały rolk 
od dziś te siwe głow y, czci n a jd ro ż­
sze.

Tymczasem zaś przyszła G dynia, 
dokąd zaprosił ich gorącym  sercem 
synow skim  legionista D rugiej B ryga­
dy, dzierżący obecnie ster rządów  te­
go miasta, Kom isarz Rządu p . mgr. 
Franciszek Sokół 'i z ro b ił wszystko, 
aby  im ho łd  pow szechny tam okaza­
no  i po wielki utrw alono.

Z zaproszenia tego skorzystać m o­
gło ty lko  8-miu W eteranów  i dwie 
W eteranki — reszta pow stańców  sty­
czniow ych, nie sięgająca już naw et 
cyfry 40-tu osób w  całym k ra ju , p o ­
zostać musiała w dom ach z pow odu 
zniedołężnienia, lub  choroby.

Ci, co przyjechali do G dyni oso­
bam i sw ym i reprezentow ali w  m inia­
turze cały rok 63-ci, wszystkie w ar­
stwy i stany, k tó re  b ra ły  udział w 
Pow staniu Styczniowym , od niepiś­
miennego chłopa ze wsi począw szy po 
ziem ianina z uniw ersyteckim  w ykształ­
ceniem i artystę — m alarza — li­
terata.

T ow arzyszyło  im kilka osób" z ra ­
mienia Tow arzystw a Przyjaciół W ete­
ranów  1863 r. w charakterze opieku­
nów , k tórych pom ocy na każdym  k ro ­
ku po trzebują.

T rzy  pełne w rażeń dńi na polskim  
w ybrzeżu minęło - jak sen czarowny...

O dtw órzm y go choć w najw ażniej­
szych fragm entach.

S'fi

W ygodny w agon 2-giej klasy o d ­
dany  dzięki uprzejm ości dyrekcji 
warszawskiej do dyspozycji w yciecz­
ki w eterańskiej na cały czas jej p o ­
dróży — w jeżdża na dw orzec g d y ń ­
ski.

Z  dala słychać dźwięki orkiestry i 
widać sztandary  kom batanckie , w y­
prężone szeregi m łodszych o cale po ­
kolenie pow stańców  w ielkopolskich 
i pom orśkich. O bok  władze federa­
cyjne, rada miejska i Komisarz Rządu 
mgr. Sokół, k tó ry  za chwilę pow ie 
kilka zdań prostych  od serca na p o ­
witanie i wzniesie okrzyk na cześć 
W eteranów .

Jeszcze raz w iwatować będzie dw o­
rzec gdyński p o  przem ów ieniu urzę­
dującego w iceprezesa Federacji mjr. 
Ruszczyca, — jeszcze w iązanki kw ia­
tów  z rąk pierwszej w  G dyni radnej 
p. Frankow skiej znajdą się w  rękach 
w zruszonych W eteranów  i odpow ie z 
podziękow aniem  w im ieniu kolegów  
w eteran W andalli, w zbudzając zdu ­
mienie u  G dynian , k tó rzy  nie1 p rzy ­
puszczali, że w tym w ieku m ożna tak 
mówić bez przygotow ania.

Będzie takich niespodzianek jeszcze 
więcej w ciągu tych paru  dni.

W zgórze O ksywskie z tragiczną m o­
giłą O rlicza-D reszera. Pam iętają W e­
terani tę w spaniałą postać i przyszli 
na jego grób z cichą ty lko  m odlitwą.

A le oto zbliżają się do nich legio­
niści i proszą, aby  w Ich im ieniu 
W eterani złożyli wieniec, na  płycie 
grobow ej tej legionowej chluby i d u ­
my. Stają obok siebie dwie pow stań­

cze delegacje, tych z roku 63-go i tych 
z 14-go, w tej chwali połączeni z sobą 
jedną myślą rzew ną o D reszerze, o 
wielkiej stracie dla Polski, o w iecz­
nym  odpocznieniu jego rycerskiej du ­
szy...

A  po tvm — m orze. Bezkresne, 
nasze, polskie morze. M iłosnym  w zro­

kiem obejm ują je stare oczy i śmieją 
się doń, jak do najm ilszego dziec­
ka.

I n igdy nie będzie im dość tego 
w idoku. C hoć nabożeństw o polow e 
i rewia flo ty  w ojennej już się daw no 
skończyły, nie m ożna od brzegów  
morskich odciągnąć jakby  zaczarow a­

nych ich widokiem  staruszków . C hoć 
deszcze leje popo łudn iu , żądają ko ­
niecznie, by  jechać zw iedzić „G rom ” i 
znów  trudno  lich namówić do p o ­
w rotu na ląd.

N ie pocieszeni są, gdy przejażdżka 
po m orzu musi odwlec się z pow odu  
niepogody. A  radości i podziw u nie 
ma końca, gdy  się w ypogodzi 'i m o­

żna zwiedzić w spaniałości statku „Ba­
to ry ” w god tinę  po  jego przybiciu do 
brzegu, a następnie popłynąć m oto­
rów ką dokoła portu .

O dbyw a się na niej dziw na cere­
monia... Bierzemy w buteleczki w o­
dę z morza, z naszego m orza, aby  i 
ci, oo w dom ach w eterańśkich pozo­

stali, skosztow ali jej słodyczy, choć 
pierwszy łyk taki by l słony.

*

Salony „R odziny U rzędniczej” . Za 
stołem przy podw ieczorku W eteranki 
i W eterani, a ko ło  nich pąnie z K o­
misji Porozum iew awczej O rganizacji 
K obiecych w  G dyni.

Padają miłe słowa pow itania z ust 
p. M roczkiew iczow ej, k tó ra  dziękuje 
za zaszczyt goszczenia tej dostojnej 
grom adki.

O dpow iada wet. Łążyński i wete- 
ranka Ż ukow ska, radująca się, że 
oto są now e „naczelniczki”, k tóre k ie ­
ru ją  pracą społeczną kobiet. W eteran- 
ka Fabianow ska mówi o swoich prze­
życiach, wet. W andalli sławi b oha te r­
stwo kobiet polskich w dobie Pow sta­
nia. O statn ia przem awia p. D unin-W ą- 
sowiczowa w im ieniu Tow . Przyjaciół 
W eteranów .

Przedstaw icielki kob ie t gdyńskich 
z p . Szaniaw ską na  czele tak  są w zru­
szone i oczarow ane tym i pięknym i p o ­
staciami najstarszych żołn ierzy  n ie­
podległości, że gdy będą G dynię o- 
puszczali, zjaw ią się jeszcze u nich w 
wagonie i do w szystkich rąk  w łożą im 
kw iaty na pożegnanie i wszystkie okna 
udekoru ją , aby  z tym kwieciem w my­
ślach swych uw ozili pamięć o gorą­
cych sercach kob ie t z G dyni...

tf

W  szczerym polu  od strony  O rłow a 
tłum  ludzi. To jeszcze W ielka G dy­
nia, k tó ra  tu  opodal budu je  koszary, 
a drogę do nich nazw ie teraz „U licą 
Pow stania S tyczniow ego” : I ile razy 
dziennie będzie tędy  m aszerow ał m ło­
dy żołnierz polski, zawsze spocznie 
jego w zrok na tej tablicy, a myśl się 
zatrzym a na tej nazw ie i na w spo­
m nieniach o roku 63-cim. Przepiękne 
skojarzenie dw óch pokoleń  żo łn ier­
skich, najstarszych i najm łodszych. 
G dy  tam tych już zabraknie na świe­
cie, nazw a tej ulicy w szystkim następ­
nym  szeregom żołnierskim  mówić bę­
dzie o pośw ięceniu i bohaterstw ie żo ł­
n ierzy  z roku  1863-go.

Taką oto uchw ałę pow zięła Rada 
M iejska m. G dyni z inicjatyw y R edak­
cji „K uriera B ałtyckiego” i w obecno­
ści delegacji w eterańskiej nazw ę tej u- 
licy nadano.

Poświęcił ją  proboszcz orłow ski ks. 
W iśniew ski — pięknie myśl tę w p rze­
mów ieniu swym uw ypuklił komisarz 
Sokół — a w eteran W andalli odczy­
ta! rzecz sw oją o roku 63-cim, przep la­
taną  w łasnym i wierszarńi.

sS

Pożegnalna kolacja i szczyt serdecz­
nego nastro ju . Rada miejska i zw iąz­
ki sfederow ane p rzyby ły  tu, b y  parę 
godzin  spędzić na milej ze staruszka­
mi pogaw ędce.

C o parę krzeseł rozgryw a się jakaś 
b iiw a z partyzan tk i styczniow ej we 
w spom nieniach pow stańców , którzy  
nie skąpią swych opow iadań sąsiadom  
z lewej i praw ej strony  i z naprzeciw ­
ka przy  stole biesiadnym . A  jak  nie 
bitw a, to  Sybir lub  D ziesiąty Paw ilon. 
K ażda z tych siwych głów  tyle prze­
żyła, każde z tych drżących ust chęt­
nie o tym m ów ią — a m łodsze od nich 
o całe jedno  życie ludzkie uszy słu ­
chają i oczy nie w stydzą się łez w zru­
szenia...

N a pożegnalne serdeczne słowa ko ­
m isarza Sokoła i mjr. Ruszczyca od ­
pow iada w pełnej po lo tu  poetyckiego 
m owie wet. W andalli, a najstarszy  z 
tego grona, 96-letni w eteran Łążyński 
mówi przepięknie z pamięci o ideo­
logii roku  63-go, z zadziw iającą tra f­
nością sądu rzucając m ądre i głębokie 
myśli, w skazania na dziś. Ż egnają je ­
szcze pp. H um nicki i Zuske (w ier­
szem) — wreszcie k ierow nik wyciecz­
ki, m jr. D unin-W ąsow icz jak b y  otw ie­
ra p rz e d . zebranym i serca staruszków , 
przepełnione w dzięcznością za tę nie­
zapom nianą gościnę.

D ługo o niej mówić się będzie w 
rodzinach w eterańskich, do których 
w rócili zdrow o rozradow ani starusz­
kowie — i chyba też w spom ni o niej 
nieraz G dynia.

WŁ. D.-W.

Na otwarciu ulicy „Powstania Styczniowego”
Stoją od lewej panie Szaniaw ska i Frankow ska, wet. W andalli 

(przem aw ia), red. G órnicki i kom isarz Sokół (X)-

Przy grobie s. p. gen. Orlicz-Dreszera
Legioniści z prezesem Jabłonow skim  i W eterani
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Aresztowanie Komendanta przez Niemców

W ALNE ZGROMADZENIE 
POLSKIEGO ZW. STRZELECTWA 

SPORTOWEGO

O dby ło  się w  W arszaw ie w alne 
zgrom adzenie Polskiego Zw. Strzelec­
tw a Sportow ego przy  udziale delega­
tów  z całego kraju , reprezentujących 
ok. 1000 klubów ! Po odczytaniu spra­
w ozdań i dyskusji udzielono abso lu­
torium  zarządow i. G odność członka 
honorow ego nadano  daw nem u preze­
sowi zw iązku p łk  W eckiem u. W ybory  
do w ładz dały w ynik następujący, 
prezes p łk  F rydrych  (kom endant gł. 
Z. S.), w iceprezesi — m jr D om oń i 
m jr. S. Staw arz, sekretarz p. Pakuła, 
skarbnik  inż. Pogonow ski, kapitan 
sportow y  p. M aciejewski, członkow ie 
mjr. A bram ow icz, p. Krajew ski, p. Za- 
skórski.

PRZED STRZELECKIMI MISTRZO­
STW AMI ŚW IATA

— N a strzelnicy W ytw . A m un. N r. 
2 w R em bertow ie po d  W arszaw ą od­
b y ły  się zaw ody strzeleckie p o d  ha­
słem „Trening przedolim pijski” .

W  strzelaniach wzięła udział rekor­
dow a liczba 433 zaw odników  i 25 za­
w odniczek, w tym  cala elita strzelców 
polskich posiadających odznakę strze­
lecką klas w yborow ej i  pierw szej. W y­
niki zaw odów  przedstaw iają się nastę­
pująco:

P isto let autom atyczny do sylw etek:
1) Piątkow ski (K adra Rem bertów) 
54/396 rekord  polski.

K arabin  sportow y panie: 1) W asi­
lew ska (K PW  Radom ) 370.

K arabin  sportow y panow ie: 1) Ma- 
serak (K PW  P oznań) 370.

— N a strzelnicy w Szczęśliwicach 
rozegrano N arodow e zaw ody strzelec- 
ko-m yśliwskie w  strzelaniu do rzu t­
ków , jelenia, zająca i dzików . Z w y­
cięstwo odniósł R osenw erth przed 
K iszkurno (rzutki) i Regulski. Z aw o­
dy  organizow ała kom isja głów na strze­
lectwa m yśliwskiego przy  Pol. Zw. 
Łow. N ajlepsi zaw odnicy weszli do 
reprezentacji Polski do H elsinek.

— Z akończył się strzelecki obóz 
treningow y dla kandydatów  do rep re­
zentacji polskiej na m istrzostw a św ia­
ta  (30 lipiec — 9 sierpień. H elsinki). 
Z  sześćdziesięciu uczestników  obozu 
w ybrano  dw udziestu, k tó rzy  w dniu 
23 — 28 b. m. odbędą drugi obóz, po 
czym w ybrana zostanie ostateczna 
strzelecka reprezentacja Polski.

X NARODOWE ZAW ODY ŁUCZ­
NICZE

P od  protek tora tem  prem iera gen. 
S ław oja-Składkow skiego i prof. K. 
B artla odby ły  się we Lwowie X Ju b i­
leuszow e N arodow e zaw ody łuczni­
cze w dniach 10 — 13 bm.

D o zaw odów  zgłosiło się przeszło 
200 zaw odniczek i zaw odników .

N a  odległości k ró tk ie  w  grupie par. 
m istrzostw o Polski zdoby ła  K urkow - 
ska-Spychbjow a (PK O  W arszaw a), u- 
zyskując 620 pkt. na 1320 możliw ych. 
W  grup ie  panów  T rusz M iron (PPW  
Lwów) 714 pkt. na 1320 możliw ych.

N a  odległości długie w grupie pa­
nów  zw yciężył rów nież T rusz (1031/ 
2592 pkt.), w grupie pań K urkowska- 
Spychajow a (1174/2592 pkt.).

W  łącznej klasyfikacji na odległości 
krótk ie i d ługie m istrzostw o Polski 
zdoby ł T rusz, uzyskując 1745 pk t., co 
stanow i now y reko rd  Polski (daw ny 
rekord  W ójcika 1630).

N a  zaw odach lw ow skich ustalono 
now e reko rdy  Polski. W  strzelaniu na 
35 m tr. K urkow ska-Spychajłow a usta­
now iła now y rekord , osiągając 124 
pkt. (daw ny rekord  110 pkt.). W  strze­
laniu  na 25 m tr. ta sama zaw odniczka 
pob iła  daw ny rekord  Polski (187 pkt.) 
uzyskując w ynik  192 pkt. W  strzela­
n iu  dla panów  na 50 m. M ajewski 
(Bydgoszcz) uzyskał 401 pkt., co sta­
now i now y rekord  Polski. D aw ny re­
k o rd  (381 pkt.) należał do Szymusia 
(K raków ).

D nia 22 lipca 1917 roku, nad  ranem , 
zostali aresztow ani przez N iem ców  w 
W arszaw ie K om endant Józef P iłsud­
ski i jego szef sztabu Kazim ierz Sosn- 
kow ski.

Spotkali się w salonie recepcyjnym  
D w orca G łów nego, otoczeni eskortą 
czterech rosłych żandarm ów  i oficera 
pruskiego w randze kapitana, zażeno­
w anego w ybitn ie sw oją rolą.

Piłsudski, u b rany  w swój szaronie- 
bieski m undur legionow y, bez b ron i, 
w siadł do przedziału  II klasy  — z 
dw óch Jego stron  usadow ili się żan ­
darm i, naprzeciw ko siadł Sosnkow ski, 
rów nież w tow arzystw ie dw óch żan­
darm ów , a kap itan  siadł p rzy  oknie.

O I-e j w nocy 23 lipca stanęli w 
G dańsku. I to  b y ł pierw szy etap Jó ­
zefa Piłsudskiego w drodze do M a­
gdeburga.

Tej samej nocy p rzed  20 1. w stolicy 
pom im o w zm ożonej czujności policji 
niem ieckiej i licznych patro li w o jsko­
wych, krążących po mieście, nieznani 
ludzie rozlepili na  m urach W arszaw y, 
odezw ę nie podpisaną przez nikogo, 
a zaczynającą się od słów :

„Z A  TO, Z E  WYSOKO DZIERŻYŁ 
SZTANDAR GODNOŚCI NARO­
DOWEJ

„Z A  TO, ZE BYŁ SUMIENIEEM 
NARODU

„Z A  TO, ZE SŁUŻYŁ POLSCE 
JEDYNIE I  N IKO M U  WIĘCEJ 

J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I
„ZOSTAŁ PRZEZ NIEMCÓW A- 

RESZTOWANY” .
W iadom ość o aresztow aniu przez 

N iem ców  Józefa Piłsudskiego, k tóre 
nastąpiło  nad  ranem  dnia 22 lipca 
1917 roku , rozeszła się p o  mieście z 
szybkością błyskaw icy.

Już ko ło  godziny  6-ej po po łudn iu  
na  N ow ym  Świecie i K rakowskim  
Przedm ieściu tłum  m łodzieży rozpo ­
czął burzliw e dem onstracje, wznosząc 
okrzyki na cześć Piłsudskiego i Legio­
nistów , a przeciw  okupacji niem iec­
kiej i austriackiej.

O  godzinie 10-ej w ieczorem na m ie­
ście ukazały się dodatk i nadzw yczaj­
ne „G ońca”, organu zbliżonego do 
Tym czasowej R ady Stanu, w  którym  
poza w iadom ością o aresztow aniu 
podano  jego rzekom y pow ód, iż b ry ­
gadier Piłsudski aresztow any został 
za sfałszow anie dokum entu  podróży .

W zburzenie tłum u rosło . Posypały 
się szyby  w pałacu KronenbeTga, sie­
dzibie Tym czasowej R ady  S tanu, k tó ­
rej zarzucano zby tn ią  uległość w obec 
żądań niemieckich. W ybito  szyby  w 
„G ońcu”, „G odzinie Polsk iej”, „S ło­
w ie”, pismach znanych z sym patii p ro ­
niem ieckich. Z m obilizow ana policja i 
żandarm eria w ojskow a, a wreszcie re­
gularne oddziały  -wojska okupantów  
z trudem  przyw róciły  spokój.

N a drugi dzień pow tórzy ło  się to  
sam o. Pałac K ronnenberga od rana 
by ł obstaw iony silnym  kordonem  p o ­
licji niem ieckiej. W  kaw iarniach i re­
stauracjach na znak ża łoby  zaw ieszo­
n o  produkcje  m uzyczne i artystyczne. 
Z  prow incji zaczęły nadchodzić w ia­
dom ości o dem onstracjach, k o lp o rto ­
wane przez n ielegalny „K om unikat 
In form acyjny”. C zytam y tam :

„K raków  dnia 25. V II. M iały  tu 
miejsce w ielkie dem onstracje. W szyst­
kie sklepy, tea try  i w idow iska były  
zam knięte. T ram w aje nie kusow ały  ca­
ły  dzień... O dby ł się olbrzym i p ochód  
dem onstracyjny, w  którym  w zięły u- 
dział w szystkie stronnictw a i partie. 
Legioniści i inw alidzi, oraz organiza­
cje m łodzieży krakow skiej przesłały 
na  ręce pułkow nika Sihigłego w yrazy 
czci i u znan ia”.

W e Lwowie, w czasie dem onstracji 
przeciw  aresztow aniu brygadiera  P ił­
sudskiego doszło do  krw aw ych starć 
z policją autriacką. W  Lublinie zarzą­
dzano  dem onstracyjny strajk  jed n o ­
dniow y. W  P iotrkow ie dem onstru ją­
cy tłum  starł się na ulicy. Sienkiewicza 
z policją. W  R adom iu, na p lacu  stra ­
ży ogniow ej-odbyła się tłum na dem on­
stracja, w czasie k tórej aresztow any 
został przez policję niem iecką jeden 
z  mówców K onrad  Libicki.

Jednocześnie z w iadom ościam i o de­
m onstracjach znajdu jem y w num erze 
43-cim „K om unikatu  Inform acyjnego”

spraw ozdanie z posiedzenia Rady 
M iejskiej, k tó re  zw ołane zostało na 
dzień 24 lipca celem zaprotestow ania 
przeciw  aresztow aniu Piłsudskiego.

„...W ieczorem rozeszła się w iado­
mość, że R ada M iejska będzie m ani­
festow ać z pow odu  uw ięzienia P iłsud­
skiego,

R adni stawili się liczniej, niż zw y­
kle, publiczność tłum nie zapełniła ga­
lerię. P rzed rozpoczęciem  obrad  prze­
w odniczący otrzym ał list od p rezyden­
ta po lic ji G lasenappa. W  liście tym 
G laseńapp zaw iadam ia, że imię P ił­
sudskiego nie m oże być w czasie obrad  
w ym ieniane i  że nikom u nie w olno 
zabierać głosu w spraw ie uw ięzienia 
P iłsudskiego. Z a przestrzeganie tego 
zarządzenia p . G laseńapp czyni od p o ­
w iedzialnym  przew odniczącego.

Po odczytaniu  tego zarządzenia 
wszyscy rad n i pow stali i grem ialnie 
na znak p ro testu  opuścili salę obrad .

Z ebrana  publiczność urządziła go­
rącą m anifestację na rzecz P iłsudskie­
go i R ady  M iejskiej” .

Tym czasem  w oficjalnym  organie 
generał-gubernatora „W arschauer Zei- 
tu n g ” ukazała się urzędow a w iado­
mość o aresztow aniu i w ywiezieniu 
Piłsudskiego. Jako  pow ód  podane zo­
stało , iż B rygadier Piłsudski p rzekro ­
czył granice K rólestw a Polskiego za 
fałszyw ym  dokum entem  p od róży , k tó ­
rym  — jak  później w ym ieniano — 
m iał być paszport w ojskow y nr. 7240 
z dnia 1. V I. 1917 r.

Jednak  bardzo  prędko  okazało się, 
iż spraw a paszportu  jest jedynie n ie­
zręcznym  pretekstem.

D nia 3 sierpnia w  „W arschauer 
Z eitung” ukazuje się sprostow anie. 
Paszport, k tórym  posługiw ał się K o­
m endant Piłsudski, w ystaw iony przez 
pułkow nika Peira by ł w ażny, a pow o­
dem aresztow ania jest: iż K om endant 
Piłsudski jest w odzem  P. O. W ., a 
P  O. W . ma wszelkie cechy rozgałę 
/.ionego spisku podziem nego.

Jednocześnie z tą  inform acją zgłosił 
się do w icem arszałka Tymczasowej 
R ady Stanu p. Pom orskiego przedsta­
wiciel K om endy N aczelnej P. O . W . 
i w ręczył mu pism o od K om endanta 
G łów nego Polskiej O rganizacji W o j­
skow ej, Tadeusza K asprzyckiego, n o ­
szące N r. 11% i datę 6 sierpnia 1917 
roku.

W  liście tym  Tadeusz K asprzycki 
(dzisiejszy m inister spraw  w ojsko­
w ych) zaw iadam ia Tym czasową Radę 
S tanu, iż P. O . W . uw aża swój stosu­
nek z  Tym czasow ą R adą Stanu za 
rozw iązany. Jako  pow ód p odany  jest 
fakt, iż Tym czasowa R ada Stanu po­
zostaje w bliskim kontakcie z w ładza­
mi niemieckimi, k tóre za m otyw  a- 
resztow ania K om endanta Piłsudskiego 
uznały  działalność PO W .

W  ten sposób Polska O rganizacja 
W ojskow a a z nią tysiące ludzi, zw ią­
zanych z ideą niepodległości, zeszła 
do podziem i, aby  tam kuć now y oręż 
do walki o w olną, niezależną, potężną 
Polskę.

(S).

Komendant o swoim aresztowaniu
Inform acje pow yższe uzup 

skiego, pisanego w lipcu 191 
Lubom irskiego, członka R ady

„Zostałem uwięziony rok temu, dn. 
22-go lipca. Przy aresztowaniu by­
łem przekonany, że stoi ono w ścisłym 
związku z jakimiś nieznanymi mi je­
szcze zajściami w Legionach. Wobec 
tego zaś, że sam prosiłem o to, bym 
mógł dzielić zły czy dobry los tych, 
których na wojnę wyprowadziłem, nie 
uważałem za stosowne ani pytać o 
przyczyny, ani w jakikolwiek sposób 
protestować przeciwko aktowi.

Ku wielkiemu memu zdumieniu do­
wiedziałem się z wypadkowo przeczy­
tanej gazety, że powodem mego uwię­
zienia jest sfałszowanie dokumentów 
dla swojej podróży. To samo czyta­
łem w różnych dziennikach przy prze­
wożeniu mnie z więzienia do więzie­
nia z dziwacznymi hipotezami co do- 
celu tego fałszerstwa. Gazeciarskie te 
wiadomości powoływały się na pół- 
urzędowe biuro prasowe w Warsza­
wie. Zwróciłem się natychmiast do 
eksc. von Beselera. Wykazałem w nim 
wszystkie dokumenty podróżne, któ­
rych używałem w Warszawie, i przed­
stawiłem całą nielogiczność podobnego 
oskarżenia, gdy, jako członek Rady 
Stanu, miałem prawo do swobodnej 
podróży, zagwarantowane przez obie 
władze okupacyjne.

Jako odpowiedź otrzymałem papier, 
podpisany przez podpułkownika No- 
the’go1). Papier ten stwierdza nie­
słuszność poprzedniego oskarżenia i na 
dowód, że odwołane zostało w ten 
sposób, jak zostało postanowione — 
w prasie — załączono mi numer 211 
z 3-go sierpnia 1917 r. „Warschauer 
Zeitung” z artykułem „Zur Verhaftung 
Piłsudski’s 2). W artykule tym poza 
odwołaniem poprzedniego oskarżenia, 
znalazłem nowe publicystyczne wyją*- 
śnienie rzekomej mej winy. Wina tym 
razem związana była z pracą i  dzia­
łalnością P. O. W.

Artyku ł ten bardzo jednostron­
nie przedstawia pracę P. O. W. Zbył 
dobrze myślę o informacyjnych zdol­
nościach wojska niemieckiego, aby te 
jednostronne, albo nawet wręcz sprze­
czne z prawdą gazeciarskie oskarżenie

*) A d iu tan t Beselera, 2) „W  spra­
wie aresztow ania Piłsudskiego”.

dnia m y w yjątkiem  z  listu  Józefa Piłsud- 
i  w M agdeburgu do księcia Zdzisław a 
Regencyjnej.

uważać za istotne dla mojej sprawy. 
Na wszelki wypadek załączam w załą­
czniku nr. 2 odpowiedź na powyższy 
artykuł. Przypuszczam, że było to 
publicystycznym usprawiedliwieniem 
faktu mego uwiezienia, odpowiadają­
cym potrzebom danej chwili.

Ze tak jest istotnie, dowodzi zre­
sztą treść głównego punktu, który 
twierdzi, że ta właśnie moja działal­
ność, związana z P. O. W., nie daje 
się pogodzić ze stanem kraju, znajdu­
jącego się na tyłach armii, walczącej 
ciężko z Rosją. Polska dawno prze­
stała być tyłami armii walczącej, nie 
wiem, co się z P. O. W. stało, ale wąt­
pię, by mi ktokolwiek mógł przypisać 
teraz odpowiedzialność za nią, a je­
dnak sprawa moja pozostaje dla mnie 
jakąś zagadką, której na podstawie 
wszystkich mi danych rozwiązać nie 
jestem w stanie” .

„Gdyby mnie zapytano, o jakie wła­
ściwie przestępstwo mogę być podej­
rzany, odpowiem szczerze i po prostu, 
że nie mam o tym najmniejszego wy­
obrażenia. Lecz jeżeli śledcza wyobra­
źnia, szukająca mojej winy, mogła mi 
kazać fałszować papiery dla podróży, 
gdy miałem sobie zagwarantowaną 
wszelką swobodę ruchu, to nie jest 
wykluczonym wcale i  jakikolwiek in­
ny kierunek tych poszukiwań.

Inaczej tego, co się ze mną dzieje, 
wytłumaczyć nie mogę. Nie jestem 
wcale internowany, jak to czytałem w 
pismach i jak, zdaje się, wyobraża so­
bie wielu z moich rodaków. Jestem 
uwięziony, a warunki, stworzone dla 
mnie, mówią albo o karze bez sądu, 
albo o ostrym więzieniu śledczo-pre- 
wencyjnym. Wobec tego, gdy zwra­
cam się do Księcia, to proszę przede 
wszystkim o starania o to, czego naj­
cięższym zbrodniarzom się nie odma­
wia — o sąd. I  podkreślam, nie pro­
szę o żadne ulgi pod tym względem. 
Wszystko mi jedno, jaki to sąd bę­
dzie: polski, austriacki, czy niemiecki, 
cywilny, wojskowy, czy połowy. Niech 
raz się dowiem, co popełniłem takie­
go, że już od roku nie mogę do niko­
go przemówić słowa. Niech raz moje 
ciężkie przewinienia będą sądownie 
rozpatrzone i  niech wreszcie na moją 
winną głowę spadną wyroki najsurow­
szego — ale prawa” .



Z WAKACYJNEJ WŁÓCZĘGI

S z l a k i e m  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o
Konary — Przepiorów

„O to siedzim y z K om endantem  na 
skraju  m rocznego parku , podczas n o ­
cnego natarcia na  Przepiorów .

O bok nas posterunek telefoniczny 
i grupka oficerów sztabu. Przed nami 
pole walki.

C o za ogień: jak  gdyby  k toś w y­
trząsał bez przerw y cale w ory żelaz­
nego grochu na olbrzym i dach b la ­
szany. K arabiny m aszynowe terko­
czą, jak  oszalałe... W zrok usiłuje prze­
bić ciemności, p o  głow ie krąży myśl 
uparta: do jdą, wezmą Przęp iórów ?
W  gęstych zaroślach, tuż nad  naszy­
mi głow am i słowiki zanoszą się od 
śpiew u: słychać w yraźnie ich słodkie 
trele, gdy rytm  bliskiego bo ju  słabnie 
na kró tką chwilę.

Z łe w iadom ości: straty  duże, na le­
wo A ustriacy  w brew  rozkazow i i u- 
mowie nie ruszyli z miejsca. Dalsze 
ofiary  są bezcelowe.

— Z atrzym ać nataracie, wycofać 
oddziały  za rzeką.

— R o z k a z  Kom endancie...” .

Siedzę w parku  K onarskim . C zy­
tam te w spom nienia generała Kazi­
mierza Sosnkow skiego i usiłuję wczuć 
się w atm osferę bo ju . Przede m ną leżą 
faliste w zgórza, pokry te  łanam i zbo­
ża. N a  w prost, daleko na horyzoncie 
Przępiórów , na  p raw o K osinek, trochę 
w  dole smuga zieleni w śród łanów  
znaczy bieg rzeczki Pokrzyw ianki, p o ­
rośniętej p o  o b u  brzegach krzewami.

C ieple letnie popo łudn ie  nastraja 
raczej do m arzeń. W  żaden sposób 
nie mogę w yobrazić sobie tych pól, 
od k tórych dochodzi mnie brzęk kos 
i  naw oływ ania kosiarzy, zrytych p o ­
ciskami, z lanych  krwią...

Parę k roków  ode mnie, zaraz za szta­
chetami o g rodu , stoi grusza.

O pow iada m i ob. Fab ian , n ie­
gdyś żołnierz 1 pu łku  Legionów, dziś 
ro ln ik , n iebogaty  parom orgow y go­
spodarz.

— O, pod  tą gruszą K om endant by ł 
zły, jak  diabli. Tego nie ma nigdzie w 
żadnych pam iętnikach, ani w spom nie­
niach, ale ja to  słyszałem na w łasne 
uszy, bo  właśnie przyprow adziłem  je ­
dnego rannego kolegę i potem  się z a ­
trzym ałem , żeby na K om endanta p o ­
patrzeć.

— A  musi pan wiedzieć i pew no 
pan  o tym  słyszał, że K om endant miał 
taką moc, że jak spojrzał się na ran ­
nego, to  choćby ten  by l najbardziej 
ranny, to  nie um arł. W ięc um aw ia­
liśmy się, że jeśli k tórego  złe spotka, 
to  ko ledzy  przenosić go będą p rzed  
kw aterą K om endanta , a naw et jeśli 
nie będzie G o p rzed  domem, —• a za­
wsze by l — to  poczekają, żeby K o­
m endant rannego zobaczył.

W ięc i ja prow adziłem  kolegę koło 
parku , bo w iedziałem , że K om endant 
tam będzie. A  kolega już osłabł stra­
sznie i ciągle się pyta , czy K om en­
danta nie widać.

N o  i wreszcie zobaczyliśm y G o. 
B ył s traszn ie  m ize rn y , w  Tozpiętym  
m undurze. T rzym ał szpicrutę w ręku 
i ciągle b il się nią p o  sztylpach. Koło 
N iego ciągle p rzechodzili rann i, a 
każdy  się zatrzym ał, żeby zasalu to­
wać, żeby K om endant na niego spo j­
rzał.

O dprow adziłem  kolegę i wracam, a 
tak sobie spekuluję, że teraz zasalu­
tuję K om endantow i, to  mi się od- 
kłoni.

No. i wracam ja, patrzę p o d  gruszą 
sto ją oficerowie. Je9t nasz m jr. Śmi­
gły, jest kap itan  Berbecki, są inni.

Stanąłem , rozplątałem  naum yślnie 
owijacz, przyklękiem  i zacząłem go 
znów  naw ijać, A  patrzę się, co  będzie.

W idzę K om endant zapiął m undur 
na wszystkie guziki, rzucił szpicrutę 
i podszedł do  oficerów. N ajpierw  p o ­
w iedział parę słów do Śmigłego, p o ­
tem do innych, potem  stanął p rzed 
Befbećkim, ręce do ty łu  założył, p rzy ­
garbił się trochę, głowę do góry  p o d ­
niósł i pa trzy  się B erbeckiem u w oczy, 
a Berbecki na baczność stoi i  tak  się 
w strząsa, jak  b y  p łakał. A  naw et m y­
ślę, że płakał na praw dę. N ie wiem 
o co szło . A le pew no o straty , bo 2 
pułk  miał bardzo  dużo rannych i za­
bitych.

A  potem  K om endant założył ręce 
do ty łu  przechadza się i mówi. S ły­
szałem na w łasne uszy:

— N ie jesteśm y R osją — mówi — 
nie mam y wielkich rezerw  ludzkich, 
m usim y żołnierza oszczędzać, bo in ­
nego n ik t nam  nie da. a jeśli da, to  nie 
takiego.

Potem  K om endant coś m ówił o A u ­
striakach, a ja pobiegłem  do siebie.

*

N astępnego dnia oglądałem  pole 
bitw y pod  Przepiórow em . Tam na je ­
dnym  z drzew ko lo  ogrodu dw orskie­
go, pokazyw ał mi Józef Rutka, wy* 
cięty scyzorykiem  napis „Rosja prze-

W  N ow ym  Sączu odbyła  się dnia 
2 maja b r. uroczystość poświęcenia 
sztandaru  Zw iązku b. O chotników  
A rm ii Polskiej O ddział N ow y Sącz.

K om itet W ykonaw czy w osobach 
kol. K ołodzieja Fr., inż. Jonaka Jó ­
zefa, K ondolew icza Fr., D unikow ­
skiego Juliana, G ondka W ł., Stanca 
Jana, Szabuni L eonarda, Lupy B łaże­
ja, Leśniaka Fr., N ow aka A ndrzeja, 
Piotrow skiego St., Z ielińskiego Jana, 
R udnickiego Boi., i W ijasa M ichała 
zorganizow ał im prezę uroczystości b. 
pięknie.

p ad ła”. N apis ten na suchym  ogoło­
conym  z ko ry  pn iu  — to pozostałość 
po krw aw ych dniach z p rzed  22 lat.

W edług opow iadań Rutki, wycięty 
został w pierwszym  dniu ataku na 
Przępiórów  przez legionistów . Jak  
wiadomio w  dniu  tym  atak  się nie u- 
dał. Legioniści 2 pułku, przygw oż­
dżeni do ziemi huraganow ym  ogniem 
rosyjskim , nie w sparci przez „sprzy­
m ierzeńców ” A ustriaków , i pod le  o- 
puszczeni przez oddziały  czeskie, 
które w tym czasie z podniesionym i 
rękam i przechodziły  na stronę M oskali, 
musieli się wycofać, znacząc drogę 
odw rotu  dziesiątkam i zabitych.

W ygląda to na  rzecz prawdo* 
podobną, iż w łaśnie w tym  dniu  ja-

gionów  Polskich -— K ostiuchnów ką — 
O ptow a”, w spółdziałał p rzy  organizo­
w aniu obchodu  20-lecia w alk Legio­
nów' po d  K ostiuchnów ką oraz p row a­
dził akcję p ropagandow ą.

Kom itet utrzym uje swoim kosztem  
nadzór nad  pow yższym i urządzeniam i 
terenow ym i.

O becnie kom itet przygotow uje dal­
sze prace terenow e na obszarze po b o ­
jow isk Legionów  w rejonie S tyru, co 
obecnie jest uzgadniane z zainterso- 
w anym i kołam i pułkow ym i Legionów 
oraz W ojskow ym  Biurem H istorycz­
nym ; rozpoczął prace ogólnospołecz­
ne na tych terenach, zm ierzające do 
podniesienia poziom u kultu ralnego  lu ­

ko!. och. dr. B łońskiego p . t. „O chot­
nicy a niepodległość”. — Po p rzer­
wie dalszy ciąg obrad.

G odz. 14 — złożenie ho łdu  w k ry p ­
cie M arszałka Piłsudskiego na  W a­
welu.

G odz. 15.30 — dalszy ciąg o b r a d j  
zakończenie zjazdu.

Zw iązki kom batanckie p roszone są 
o przybycie na nabożeństw o ze sztan­
daram i.

U licam i miasta przeszedł pochód , 
w którym  obok  szeregów członków  
o sile 320 postępow ali delegaci Z w ią­
zków  b. O. A . P., O ddz. K raków, 
Krynica, Jasło  oraz w szystkie o rgani­
zacje miejscowe męskie i żeńskie, do 
parafialnego kościoła w  którym  o d ­
by ło  się poświęcenie.

Podczas uroczystego nabożeństw a 
odpraw ionego przez ks. p rałata  M a­
zura, kazanie w ygłosił b . ochotnik 
kapelan  W . P. ks. p ra ła t d r. Cier- 
niak. W bijan ie  gw oździ odby ło  się na 
rynku przed ratuszem , gdzie pułk .

kiś „d łub inosek” — jak  K om endant 
nazyw ał żartobliw ie sw oich żołnierzy 
— w ycofując się w huraganow ym  o- 
gniu arylerii i karab inów  m aszyno­
wych, w idząc naokoło  uciekających 
„trepów ”, wycina na przydrożnym  
pniaku, za k tó ry  rzucił go los i ogień 
nieprzyjacielski, owe słowa, k tóre w 
tym  dniu  m usiały mieć brzm ienie 
wręcz paradoksalne „Rosja p rzep ad a”.

Był to bezw zględnie najp rzedn ie j­
szy żołnierski dow cip, ow iany całym 
czarem leguńskiego hum oru.

N a to  mógł zdobyć się ty lko  żo ł­
nierz I B rygady.

S. Sachnow ski.

Opieka nad pobojowiskami Legionów

Ochotników Armii Polskiej
Zjazd Okręgowy w Krakowie

dności i  stanu  gospodarczego, w resz­
cie przystąp ił do opracow ania gene­
ralnego przew odnika turystycznego, 
m ającego objąć cały obszar p o b o jo ­
w isk od  K owla po  Styr. P rzew odnik  
ten  ma być w ykończony na w iosnę 
roku  przyszłego, przy  czym jednocze­
śnie przeprow adzone będą  odpow ie­
dnie prace turystyczne w terenie, jak 
wytknięcie szlaków  wycieczkowych, 
m ontaż obsługi inform acyjnej, założe­
nie schronisk noclegow ych i t. p.

R ozpatryw ana rów nież by ła  kwestia 
stw orzenia rezerw atów  terenow ych, o- 
bejm ujących najbardziej pam iętne ob­
szary  w alk, jak np. R eduta P iłsudskie­
go i Polski Lasek pod  K ostiuchnów ką.

A lexandrow icz w ręczył nowo-pośw ię- 
ęony a pięknie w ykonany  przez S. S. 
Felicjanki sztandar prezesow i O d ­
działu.

Przem ówienie okolicznościow e w y­
głosił kol. w ice-prezes O działu  K ondo- 
lewicz, po  czym w zruszyły  w szystkich 
słow a 10-letniej uczenicy 3 kl. szkoły 
pow szechnej Eugenii G órków ny.

N astępnie w bijano  gw oździe do 
drzew ca i sztandaru .

D efiladę p rzed  now o-pośw ięconym  
sztandarem , odebrały  miejscowe w ła­
dze w ojskow e, adm inistracyjne i sa­
m orządow e.

U roczystość, w której wzięło z górą 
3000 osób zakończono rautem  w sali 
C zyteln i M ieszczańskiej.

Mosty k/Grodna
W  dniu  23 m aja r. b . w os. Fabrycz­

na M osty odby ło  się w alne zgrom adze­
nie Zw iązku b. O chotników  Arm ii 
Polskiej.

O brady  zagaił prezes O ddz. kol. 
P io tr Jarzyński, w itając przybyłego 
przedstaw iciela Z arządu  G łów nego 
Z w iązku i O ddziału  G rodzieńskiego, 
k tó ry  reprezentow ał kol. Ław ruczenko 
B ronisław , pow ołany  następnie ido p ro ­
w adzenia obrad . A sesoram i by li k o le ­
dzy . M azgajski i M acul, sekretarzow ał 
kol. Szaleniec. Po spraw ozdaniach i 
dyskusji dokonano  w yborów . D o Z a ­
rządu  w eszli: prezes Jarzyńsk i Piotr, 
członkow ie: .p. Szaleniec A lfred , Bur- 
niewicz St., Stem plew ski Fr., Mazgal- 
ski P iotr i Szczytko Kazimierz.

D o Komisji R ew izy jnej: Misaj Br., 
M acul A dam , W ojtkońsk i Fr., zastęp­
cy: B laczkow ski A ndrzej i Z abłocki 
P iotr.

N a  zakończenie kol. Ław ruczenko 
zw rócił się do  zebranych  z gorącym  
apelem  do konso lidacji życia w e­
w nętrznego na  w szystkich odcinkach 
pracy w myśl założeń ideologicznych 
pik. A dam a Koca.

Po  w zniesieniu okrzyków  n a  cześć 
P rezydenta R zeczypospolitej M arszał­
ka Śm igłego-Rydza, honorow ego 
członka Z w iązku, po  w ysłaniu  h o ł­
dow niczych depesz, przew odniczący 
zam knął obrady .

W  dniu  9 lipca odby ło  się zebranie 
K om itetu O pieki nad  Pobojow iskam i 
Legionów. Z ebran iu  przew odniczył 
gen. dr. F. Z arzycki — prezes kom i­
tetu. T eren w ołyński reprezentow any 
by l przez płk. M yszkow skiego — w i­
ceprezesa kom itetu i prezesa zarządu 
okręgow ego Zw. Legionistów  oraz 
przez starostę łuckiego — p. K ościół­
ka.

W  ciągu rocznej działalności kom i­
tet spow odow ał odbudow ę około
1.000 row ów  strzeleckich n a  „Reducie 
P iłsudskiego” pod  K ostiuchnów ką, w y­
staw ił 50 słupów  inform acyjnych na 
tym  terenie, w ydał broszurę historycz- 
no-turystyczną p. t. „Pobojow iska Le-

Związek b.

W  niedzielę 18 b. m. odbędzie się w 
Krakowie O kręgow y Z jazd  delegatów  
Zw iązku w ojew ództw a krakow skiego 
z następującym  program em :

G odz. 8 — zbiórka w świetlicy 
Z w iązku W aw el 9.

G odz. 9 — nabożeństw o w kościele 
św. A gnieszki p rzy  ul. D ietla 30.

G odz. 10.30 — otwarcie zjazdu na 
ratuszu pi. W . W . Świętych 3; a) za­
gajenie i pow itanie w ładz, b) w ybór 
przew odniczącego zjazdu, c) ref etat

Poświęcenie sztandaru Oddziału Nowy Sącz



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Zagadnienie higieny i zdrowia w  pracach Z. R.

Chcąc podać rezerw istom  najw aż­
niejsze w skazania praktyczne z dzia­
łu higieny i zdrow ia, dajem y niżej 
garść uwag, k tóre pow inny  odnośne 
Z arządy  Kół Z. R. (R. R.) i pow ia­
tów  rozpatrzyć na specjalnie zw oła­
nym  posiedzeniu.

Jak  w iadom o organizacja nasza 
wszczęła akcję higieny i zdrow ia. In i­
cjatorem  tej akcji w Radzie W ycho­
w ania O byw atelskiego Z. R. jest d r 
E dm und W ieliński. Jego to  pomysł, 
jego troska, aby  akcja „ruszy ła” i zna­
lazła w K ołach praktyczne zastosow a­
nie. W  Radzie W ychow ania O byw a­
telskiego pow stała specjalnie powo* 
lana Komisja H igieny i Z drow ia, na 
czele której stanął człowiek mocny, 
światowej sławy uczony  lekarz, b . de­
legat Ligi N arodów  do Liberii, obec­
nie v iccdvrek to i D epartam entu  M in. 
O p. Spoi d r Jerzy  Babecki. Pod o- 
pieką dr Babccieiego znalazła się ak ­
cja now a. m łoda, ale niezm iernie w aż­
na w  przygotow yw aniu  zdrow ego o- 
byw atela , zdolnego do ponoszenia 
trudów  w czasie w ojny  obronnej. P o ­
moc ta jest nie ty lko  m oralna i życz­
liwa, ale w w ypadku  zaw iązania ro ­
bo ty , opartej na zdrow ych realnych 
fundam entach może z opieki „ducho­
w ej” przerodzić się w opiekę „ziem­
sk ą” w form ie udzielenia odpow ied­
nich subsydiów . N ie na każdą jednak 
pracę m ożna będzie otrzym ać gotów ­
kę. T y lko  te zam ierzenia, k tóre znaj­
dą pom oc i oparcie stałe w bu d że­
tach gm innych, m iejskich, czy sejmi­
kow ych — mogą subw encję o trzy ­
mać. W  jakich w ypadkach, w  jakich 
okolicznościach i w jakiej wysokości 
pom oc ta będzie udzielona — om ów i­
my poniżej.

A kcja  w prow adzenia do naszych 
prac zagadnień higieny i zdrow ia m u­
si iść trzem a toram i: a) P ropagandy  
higieny, k tó rą  nazw ijm y „higieną lu* 
dow ą” lub  „higieną p o p u la rn ą” , b) 
w prow adzeniem  prac z higieny w 
w praktycznym  ujęciu życia codzien­
nego, życia dom ow ego i osobistego,
c) w ykonaniem  trw ałych czynów  o- 
byw atelskich z tej dziedziny pracy w 
naszej organizacji.

PROPAGANDA

Prow adzić ją m ożna i należy na 
w szystkich stopniach organizacyjnych 
Z. R. i R. R. Będzie się ona ty lko  
różn iła  zakresem  i głębokością — 
środki są podobne, a cel oczywiście 
ten sam. Z akresem  swym propaganda 
musi objąć oprócz naszej organizacji 
i zw iązków  pokrew nych — rów nież 
w szystkich obyw ateli w całym kraju  
Jedne pow iaty  zrob ią  mniej, bo po­
trzeby  są u nich mniejsze, inne zrobią 
więcej, bo  po trzeby  są w iększe, ale 
nie może zbraknąć żadnego pow iatu, 
k tó ry b y  tych prac nie przeprow adził.

P ropaganda musi być prow adzona 
zręcznie, pociągająco, ko lorow o, da­
jąca w skazów ki praktyczne łatwe i ta ­
nie w  stosow aniu w codziennym  ży­
ciu w dom u, szkole i organizacji. 
M usi być tan io  przeprow adzona, a 
jednak  w yniki m uszą być mocne, p o ­
w ażne i trw ałe.

N ie należy lekceważyć żadnej fo r­
my propagandy . Jeśli na jednego 
działa druk, na drugiego może dzia­
łać słow o m ów ione, na innego z p o ­
w odu b raku  um iejętności czytania, 
ty lko  obrazek-rycina, ale na w szyst­
kich z cala pew nością podziała dob ry  
p rzykład .

Co będzie więc środkiem  p ropagan ­
d y ?

W  pierwszym rzędzie do b ry  odczyt 
lub  pogadanka lekarza, k tó ry  potrafi 
podać w iadom ości i przepisy w do ­
stępnej wszystkim  formie.

K olorow y afisz, o trzym any z U bcz- 
pieczalni, O środków  Z drow ia, T ow a­
rzystw a H igienicznego, ze szkól itp. 
będzie w stosow nej chwili doskona­
łym  środkiem  propagandy , zwłaszcza 
użyty  w połączeniu z odczytem  lub 
pogadanką. Pogadanki lub  odczyty, 
czy rozm ow y przeprow adzone przez 
agronom a, k tó ry  może i na tym  o d ­
cinku w skazać korzyści gospodarki, 
jakie w ynikają z zastosow ania w za­

grodzie przepisów  higienicznych. A  
więc będzie m ówił o zam ianie studni 
ze zm urszałych desek na betonow e 
lub  artezyjskie. Powie o zachow aniu 
odległości w budow ie studni od  sa* 
dzaw ek, gnojów ek i row ów  ścieko­
wych. O m ów i konieczność budow y 
ustępów , śm ietników  i dołów  kom po­
stow ych. Poda pow ody, zm uszające 
do ob ro n y  p rzed  m ucham i (trutki, 
łapki, siatki ochronne w oknach, o- 
chrona kon i i by d ła  itp.).

P lan uzdrow ienia w arunków , w ja ­
kich mieszkają na wsi da wam chęt­
nie zaproszony  do w spółpracy inży­
nier z Sejm iku. O n pow ie wam, co 
należy przeprow adzić, jaką pracę n a j­
p ilniejszą. Będzie nią w ykopanie za 
w sią sadzaw ki ściekowej, do której 
skierow ane w szystkie row y i rynszto ­
ki ze w szystkich gospodarstw , będzie 
pracą p ilną urządzenie gnojów ek o 
trw ałych ściankach i ubitej podłodze, 
będzie wreszcie uporządkow anie sta j­
ni i obór. Jednakże w śród zam ierzeń 
„p ilnych” w waszym rozum ieniu, m o­
gą się w yłonić prace „bardzo  p ilne” 
w oczach lekarza czy inżyniera, k tóre 
m uszą być przeprow adzone przed 
spraw am i „pilnym i”. N ie udaw ajcie 
w tedy, że zjedliście w szystkie rozu ­
my, że w y sami wiecie dobrze, co jest 
do zrobienia. Są jeszcze ludzie, k tó ­
rzy  w iedzą od  was więcej i lepiej — 
należy więc ich słuchać, aby  rzeczy­
wiście dojść do  dobrych  i trw ałych 
w yników . N a  sam ochwałę będzie 
czas po dokonan iu  roboty .

B iblio tekarz czy referent w ychow a­
nia obyw atelskiego akcję p ropagan ­
dow ą musi poprzeć dostarczeniem  
książek i gazet, om aw iających zagad­
nienie higieny i zdrow ia na wsi. O- 
trzym a je w wyżej podanych  insty­
tucjach, lub  w ypożyczy w szkole, u 
lekarza, czy szpitala na swoim tere­
nie.

P ropagandy  z higieny i zdrow ia 
nie m ożna przeprow adzać ty lko  siła* 
mi rezerw istów . N ajlepsze chęci, peł­
na pośw ięcenia praca, w ielogodzin­
ne dyżury , liczne przem ów ienia 
— to  w szystko może nie dać w yn i­
ków , bo  braknie  planow ości, w ytrw a­
łości i celowości. Z ostanie zaw ód, żal 
i złam anie siły. D latego też p row a­
dzący p ropagandę tego typu  muszą 
pam iętać, iż już w budow ie p lanu 
m uszą brać udział tacy ludzie, jak  — 
lekarz, agronom , inżynier sejm ikowy, 
ksiądz, nauczyciel.

P ropagandą h ig ieny i zdrow ia m u­
si być ob jęty  jednocześnie cały p o ­
wiat, w szystkie zw iązki, stow arzysze­
nia, dorośli i dzieci, wieś i m iastecz­
ka. Pow szechność prow adzenia p ro ­
pagandy  jest pierwszym  w arunkiem  
pow odzenia. D rugim  Zaś w arunkiem  
pow odzenia jćst oparcie tej akcji o 
S tarostw o, Sejmik j G m iny. Bez udzia-

Z Ż A Ł O B N

Sp. Andrzej Tarasiewicz
ppor. rez.

" W  dniu  4 lipca r. b . zginął śmiercią 
tragiczną zam ieszkały w W arszawie

lu tych urzędów  akcja nasza będzie 
krótko trw ała , b lada  i pozbaw iona 
m ocnych fundam entów . Trzecim ogni­
wem jest budow a m ocnego, solidnego 
p lanu  przeprow adzenia tej p ropagan­
dy.

W  ram ach p lanu  przeprow adzenia 
p ropagandy  z higieny zdrow ia, albo 
też jako  już dalszy jej ciąg, t. j. w y­
konanie realne pew nych prac, będą 
się mieściły prace jednostk i i zespołu 
(K oła Z. R. i R. R.) oraz całego p o ­
w iatu Z. R. i R. R. N ależy jednak  
pam iętać, że ty lko  silami naszego 
Z w iązku spraw y tej nie ruszym y z 
miejsca. M usim y pozbyć się ambicji 
sam odzielnego przeprow adzenia, nie­
k tórych  prac i zaprosić do siebie 
w szystkich tych, k tórym  leży to  na 
sercu, aby  wieś i m iasto ży.ły w lep ­
szych w arunkach sanitarnych. K ażda 
z organizacyj otrzym a do w ykonania 
pew ien odcinek całej akcji, co w re­
zultacie da m ożność przeprow adzenia 
postaw ionych sobie w planie pracy 
zam ierzeń.

CO MOŻE ZROBIĆ REZERWISTA 
N A  WSI LUB W MIASTECZKU?

1) O dsunąć gnojów kę od  dom u i 
od  studni. P opjąw i w ten sposób ja ­
kość w ody w studni, pozbędzie się 
much, zapachów  gnojow ych.

2) U porządku je  studnię. Zam ieni 
gnijące belki lub  deski na now e. Za* 
m iast drzew a zaprow adzi kręgi b e to ­
now e. U rządzi ko ry tko  od  studni do 
ogrodu  do  polew ania i do mycia n a ­
czyń lub  do pran ia  b ielizny, gdy 
b rak  w ody bieżącej. U rządzi ustęp.

3) Przekopie row y, odw adniające 
zagrodę. Ścieki skieruje do głów nego 
row u odpływ ow ego we wsi, do sta­
w u lub  do specjalnej sadzaw ki.

4) W  dom u zaprow adzi siatki w  o- 
knie od  much i kom arów . U staw i czy­
stą, stale mytą beczkę (lub  um yw al­
kę) z w odą, z kranem  do mycia rąk. 
G otow aną w odę do picia będzie trzy ­
m ał w czystej i zam kniętej butelce 
lub  karafce. Z aprow adzi używ anie 
szczoteczek do zębów . Pow iesi czyste 
ręczniki i m ydło.

5) U rządzi sw oje mieszkanie w spo ­
sób ładny , czysty, z dostępem  do o- 
tw ieranego stale okna. W ykorzysta 
sw oje w łasne meble i swoje w łasne 
w yroby  ludow e (kilim y, p łó tna, weł- 
niaki, chodniki itp. oraz garnki gli­
niane na kw iaty).

6) Jeżeli w  dom u jest ktoś chory 
na zaraźliw ą chorobę — oddzieli łóż­
ko chorego od  reszty członków  ro ­
dziny, nie będzie używ ał jego po­
ścieli i naczyń. Pokój chorego u rzą­
dzi w edług w skazów ek higienistki lub 
lekarza.

EJ K A R T Y
A ndrzej Tarasiewicz, podporuczn ik  re­
zerw y.

Z m arły  w szpitalu  Przem ienienia 
Pańskiego ś. p. Kol. Tarasiewicz nale­
żał do tych ludzi, k tó rzy  p o  za pracą 
zaw odow ą pośw ięcają się czynnej p ra ­
cy społecznej. W  roku  1920 jako  u- 
czeń w stępuje ochotniczo do szeregów 
W . P. D ó ostatniej chwili na stano­
w isku asesora w  D yrekcji O kręgow ej 
P. K. P. w W arszaw ie, pracuje czynnie 
w K olejow ym  Przysposobieniu  W oj­
skow ym  jako  sekretarz, a następnie ja ­
ko kierow nik  rejonu  W arszaw a — 
W schód.

O d roku 1934 członek Z w iązku Re­
zerw istów , kom endant Kola 46 — 
B ródno. W spółpracuje z T ow arzyst­
wem Przyjaciół N ow ego B ródna.

O dznaczony M edalem  za W ojnę 
1918 — 20, Krzyżem Zasługi za pracę 
na po lu  społecznym , ogólnie łubiany, 
cieszył się dobrą  opinią u swych p rze­
łożonych  i w spółpracow ników

Przeżył lat 35. Piękne jego młode 
życie przecięła kula szaleńsa, pogrąża­
jąc w bó lu  rodziców  i w żałobie tych 
k tó rzy  z nim  w spółpracow ali.

Cześć Jego pamięci!

PRACE KOŁA Z. R. (R. R.)

Jeżeli prace z higieny i zdrow ia 
m ają się na terenie K ola udać — m u­
szą być ujęte w  krótki, lecz Całkowi­
ty  p lan  działania. T o, co członkow ie 
m ają zrobić u  siebie,, musi być p opar­
te w skazów kam i praktycznym i, człon­
kom  niezam ożnym  musi K olo udzielić 
pom ocy w robociźnie, czy m ateriale. 
Pewne prace, jak : urządzenie zagród, 
urządzenie w nętrza m ieszkalnego mo* 
że być, a raczej pow inno  być prze­
prow adzone w form ie konkursów .

N iezależnie od tych prac indyw i­
dualnych  K oło Z. R. (R. R.) musi w 
p lanie swoim zmieścić w szystkie te 
prace, k tóre pow inny  być w ykonane. 
A  więc:

1) P lan  budow y studzien  we wsiach 
i m iasteczkach: rozm ieszczenie ich
pow inno rów nież uw zględniać po trze­
by  bezpieczeństw a przed pożarem .

2) W ybudow anie  ustępów  przy 
szkole, D om u Ludow ym , Kościele, 
Spółdzielni.

3) W ybudow anie łaźni.
4) W ybudow anie praln i grom adz­

kiej lub  też specjalnego pom ostu dq 
prania. Pom ost taki pow inien być 
zbudow any na polach, niewiele w y­
żej od poziom u w ody w stawie lub 
rzece. Miejsce do prania m usi być 
w ybrane poniżej b rzegu rzeki (sta­
w u) we wsi, czy m iasteczku, aby  nie 
zanieczyszczać w ody, używ anej do 
pojenia, kąpieli, lub , jak  to  jeszcze 
byw a, — do picia. Pom ost należy n a ­
kryć dachem  ze słom y lub  desek, na 
słupkach. Służyć ma pom ost matkom , 
żonom  i siostrom  rezerw istów , aby 
nie p rzesiadyw ały  w w odzie po kilka 
godzin  dziennie i nie nabaw iały  się 
przeziębień. O prócz więc czynu ob y ­
w atelskiego z dziedziny higieny i 
zdrow ia, rezerwiści spłacają tym  sa­
mym m alutką cząstkę d ługu rod z in ­
nego.

5) W e wsi lub  miasteczku pow inna 
pow stać m ała dom ow a apteczka, prze­
znaczona dla niezam ożnych obyw a­
teli osiedla.

6) Koło Z. R. (R. R.) może założyć 
w spólną lodow nię, w  k tó re jby  nabiał 
i mięso i owoce by ły  przechow yw ane 
do czasu udania się na targ. Lodow nia 
zlikw idow ałaby te pow ażne straty, 
jakie ponoszą gospodynie przez ze­
psucie się w upały  mleka, śm ietany, 
jaj, masła, sera i mięsa.

7) W ybudow anie p rzy  szkole lub 
D om u Ludow ym  hali gim nastycznej. 
H ala  taka może być zbudow ana b a r­
dzo tanio . M ocno ubite k lepisko lub 
pod łoga z desek (heblow anych) p o ­
k ry ta  dachem  na słupach, bez ścian, 
lub  ze ścianam i, z desek, — oto cala 
hala. D o budynku , do k tórego p rzy ­
tyka, musi być żw irow a ścieżka lub 
bezpośredni dostęp.

O prócz spełniania celów gim na­
stycznych, hala taka może być schro­
nieniem  d la  dzieci p rzed  deszczem, 
terenem  gier ruchow ych, w dni nie* 
pogody , a naw et może służyć za sce­
nę czy k ino objazdow e. Koszt nie­
w ielki, tym łatw iejszy do pokonania, 
iż m ożna na ten cel otrzym ać tanie 
drzew o na dogodne długie spłaty, o- 
raz subw encję w w ysokości 50% k o ­
sztów.

8) K oło może założyć w arsztat 
szczotek i szczoteczek, aby  zaopatrzyć 
w nie swój rejon, oraz dać je p o b o ro ­
wym, w yjeżdżającym  do służby  w oj­
skow ej. Praca bardzo  łatw a, tania, a 
przy  zorganizow aniu  jej w spó łdziel­
nię pracy, m ożna w pew nych w arun ­
kach otrzym ać subw encję i zam ów ie­
nia.

9) K olo Z . R. (R. R.) pow inno się 
postarać o założenie we wsi lub mia­
steczku izby chorych. B yłaby to  sa­
la, lub  dwie (osobna dla kobiet), 
przeznaczona na przetrzym anie cho­
rych, k tó rzy  w dom u z pow odu p il­
nych ro b ó t narażeni są na n iew ygody 
i niebezpieczeństw o. W  izbie chorych 
znalazłaby  się apteczka, punk t szcze­
pienia dzieci i dorosłych. W  izbie 
chorych urzędow ałaby  stale higie­
nistka, k tó raby  um iała dać sobie radę 
z prostym i, najczęściej spotykanym i



Pan Minister Op. Spot. na półkolonii R. R.w ypadkam i chorobow ym i. W  chacie 
chorych w miarę po trzeby  byw ałaby 
po łożna i lekarz ob jazdow y. H igie­
nistka w ioskow a rob iłaby  w yw iady 
po dom ach, uczyłaby najprostszych 
w skazów ek higienicznych i, co n a j­
ważniejsze, zapobieg łaby  pow staw a­
niu zachorow ań .

10) W ioski duże i m iasteczka m o­
głyby akcję tę  rozszerzyć i założyć 
„O środek Z drow ia". W  O środku  
Z drow ia u rzędow ałby  stale lekarz i 
dentysta, k tó rzy  leczyliby  bezpłatnie, 
lub  też za groszow ym i opłatam i. Za* 
rów no w Izbie C horych, jak  w C ha­
cie C horych czy O środku  Z drow ia 
istn iałaby  bib lio teka, złożona z ksią­
żek i pism, traktujących o ochronie 
zdrow ia.

Kto ma to  z rob ić?  C zy ty lko rezer­
w iści? —  N ie. Inicjatyw ę mogą dać 
rezerwiści, pracę rąk rów nież dadzą 
rezerwiści i inne organizacje. Jednak ­
że najw ażniejsze św iadczenia dadzą 
gm iny, Sejmik, a 50% kosztów  zało­
żenia i u trzym ania tych ośrodków  da 
M inisterstw o O pieki Społecznej — z 
w arunkiem , iż będą dotrzym ane pew ­
ne w arunki.

C o więc ma zrobić Z arząd  K oła Z. 
R. i R ada K oła R. R .?

Pierwszą czynnością musi być u ło ­
żenie bardzo  dokładnego  p lan u  z u- 
w zględnieniem  prac indyw idualnych 
członków  Z. R. (R. R.), prac K oła ja ­
ko zespołu, a więc prac czynu ob y ­
w atelskiego. W  planie należy u- 
w zględnić wszystkie po trzeby  sani­
tarne swego terenu , ale rozbić je na 
k ilka lat. Prace najpilniejsze z p ro jek ­
tem  w ykonania, kosztorysam i i życze­
niam i należy przesłać do Z arządu  P o ­
w iatu Z. R. i R ady W ychow ania O b y ­
w atelskiego w W arszawie.

Z arządow i Pow iatow em u Z. R. na­
leży dokładnie podać, k to , gdzie ma 
załatw ić. Ile i co może dać K oło Z. 
R., wieś, gmina, Sejmik, Lasy P ań­
stwowe itp.

Plan musi być dok ładny , realny  i 
tani. Co ma zrobić Z arząd  Pow iato­
w y Z. R. (R. R .)?  P lany  nadesłane z 
K ół mają posłużyć do ułożenia p lanu 
prac dla całego pow iatu. Z  planem  
tym należy iść do S tarosty i Sekreta* 
rza Sejm iku Pow iatow ego, omówić z 
Inspektorem  Sam orządu G m innego i 
Inżynierem  D rogow ym  Sejmiku. U- 
zgodniony  plan pracy z urzędam i 
państw ow ym i i sam orządow ym i bę­
dzie podstaw ą do p lanu  rocznego, w 
k tórym  przew idziane będą  już św iad­
czenia gmin, sejm iku, m agistratów  i 
M inist. O pieki Spolecz.

O subw encje z M in. O p. Społ. nale­
ży w ystępow ać drogą służbow ą, załą­
czając odpis p lanu pracy, odpis k o ­
sztorysu w raz z opinią Starostw a. 
Bez przeprow adzenia popraw y zagród 
— subw encja nie zawsze będzie p rzy ­
znana.

Z arząd  Pow iatow y oprócz pom ocy 
w kon tro li dla K ół Ź . R. (R. R.), mo* 
że zainicjow ać czyn obyw atelski p o ­
w iatu, w postaci zebrania p ieniędzy 
na 2 karetk i sanitarne i sam ochód, 
jako  ruchom y ośrodek zdrow ia, k tó ­
rym  kolejno  lekarze i położne m ogły­
by  dojechać do gm innych ośrodków  
zdrow ia .

Szukajcie pom ysłów . B udujcie plan 
pracy. U kładajcie kosztorys. Rada 
W ychow ania O byw atelskiego służy 
wszelkimi ułatw ieniam i, pom ocą w 
zdobyciu  w skazówek, po rady  facho­
wej, interw encyj i zdobyciu  w pew ­
nych w ypadkach subw encyj jed n o ra­
zow ych lub  stałych.

Co jednak zam ierzycie zrobić, m u­
si być zrob ione porządnie, celowo i z 
myślą o służeniu obronności kraju!

POBYTY WYPOCZYNKOWE 
W MIEJSCOWOŚCIACH 

KLIM ATYCZNYCH

Augustów pobyt 10-dniowy zł. 58,—
Charzykowo ł» dziennie 6,60
Cisną k/Leska II »» 3,50
Druskienniki II 10-dniowy „ 69.—
Jaremcze W dziennie od 5.50
Jastarnia 10-dniowy „ 67.—
Kazimierz n/W islą dzień, cd 5,50
Krynica „ 14-dniowy „ 113,40
Nałęczów „ dziennie 6.—
Werki k/W ilna »» II „ 5.—
Wisła »i 14-dniowy „ 95.20
Worochta »i dziennie 5.50 — 6.—
Zakopane „ od zł. 4,50
Zaleszczyki ,» 14-dniowy . 6 4 .-

Zapisy w placówkach Orbisu

D nia 12 lipca br. Pan M inister O- 
pieki Społecznej M arian Z yndram - 
K ościalkowski zw iedził półkolonie

R odziny Rezerwistów na Bielanach 
pod  W arszaw ą. Panu M inistrow i to ­
w arzyszyli przedstaw iciele Z arządu  i

S. P. W ŁADYSŁAW  HENRYCH

W  pierw szych dniach lipca b. r. 
zm arł w W ilnie ś. p. W ładysław  Hen- 
rych — prezes Z arządu  O kręgow o- 
O ddziałow ego Z w iązku b. U czestni­
ków  W ojskow ej Straży K olejowej R. 
P. w W ilnie.

Z m arły  by ł szczerym i oddanym  
bojow nikiem  o N iepodległość. Kochał 
Polskę g łęboko i dla Polski gotów  
był na w szystko. Patriotyzm  Jego p ro ­
m ieniow ał silnie, oddziaływ ując na o- 
toczenic podw ładnych  zarów no gdy 
służył jako  podchorąży  w III Inspek­
toracie W SK . w latach 1918 — 1920, 
jak  i później jako  zw ierzchnik, p re ­
zes O kręgu i O ddziału  Zw iązku b. U- 
czestników  W ojskow ej Straży K ole­
jowej R. P. w W ilnie.

Specjalnie godne podkreślen ia  są 
zasługi Zm arłego dla kolejnictw a p o l­
skiego, k tóre wiele zaw dzięcza Jego 
odw adze osobistej p rzy  rozbrajan iu  
N iem ców  na terenach kolejow ych w 
W arszaw ie w listopadzie 1918 roku .

Z ył la t 63 — będąc od lat 3-ch eme­
rytem  kolejow ym .

O dznaczony by ł srebrnym  Krzyżem 
Zasługi, M edalem  za W ojnę: „Polska 
Swemu O b ro ń cy ”, oraz odznaką pa­
m iątkow ą organizacji W ojsk. S traży 
K olej. — t. zw. Krzyżem Z brojnego 
C zynu.

Cześć Jego świetlanej pamięci.

K om endy Zw. Rezerw istów  z płk. sen. 
D ąbkow skim , posłem  W alewskim , dyr. 
J. Zagrodzkim , R. Tom czakiem  i ppłk.

Jagielskim . O becny by ł także S taro­
sta Północno-W arszaw ski p. Szmak- 
fefer.

LUBLIN
W alne zebranie członków  oddziału  

Z w iązku b. uczestników  w ojskow ej 
straży kolejow ej w Lublinie odby ło  
się p rzy  udziale delegata Prezydium  
Z arządu  O kręgow ego Zw iązku z R a­
dom ia — ob. G rabow skiego.

Z ebran iu  przew odniczył ob. D zię­
cioł, sekretarzow ał ob. C zerw iński.

Po w yczerpaniu • po rządku  dzienne­
go, p rzystąp iono  do w yboru  w ładz 
O ddziału . D o Z arządu  w eszli: ob. ob. 
prezes: Joachim  Santarek, wiceprezes 
— Jan  Szyjka, sekretarz — Juliusz Sie- 
m iaszko, skarbnik; — St. C hrzanow ski, 
członkow ie: Fr. Jaszak, Ignacy Pur-
w ina, Fr. Jóźw ik.

K om isja R ew izyjna — ob. ob. Jan  
Purw in, St, Smigociński, A n ton i Ł y­
siak.

Sąd K oleżeński — ob. ob. Józef 
Czerw iński, Tom asz W oińsk i i P iotr 
Dzięcioł.

TORUŃ
D zięki staraniom  Z arządu  O ddzia ło ­

wego Z w iązku w B ydgoszczy, pow stał 
now y O ddzia ł Z w iązku w T orun iu .

O rganizacyjnem u zebran iu  p rzew od­
niczył ob. prezes Turow ski. Prezes Za* 
rządu  O ddziału  w Bydgoszczy ob. N o ­
wak, w ygłosił referat oraz udzielał o d ­
pow iedzi na  zadaw ane w  dyskusji p y ­
tania.

Z arząd  O ddziału  w  T orun iu  uk o n ­
sty tuow ał się następująco: ob. ob. p re­
zes — M ieczysław  Turow ski, wicepre-

Po przyw itaniu  przedstaw icieli w ładz 
przez kierow nictw o pó łko lon ii i przez 
ogół dzieci, R ada R odziny Rezerw i­
stów  z p. generałow ą M alewską i po- 
słow ą W alew ską oprow adziły  Pana 
M inistra po terenie Półkolonii. N a ­
stępnie zarządzono  zbiórkę, po której 
p rzed Panem  M inistrem  przedefilow a­
ło czw órkam i przeszło 1000 dzieci. Po 
tej defiladzie najm łodsze z dzieci w rę­
czyło Panu M inistrow i w iązankę kw ia­
tów . N a zakończenie cała dzieciarnia 
odśpiew ała Pierwszą B rygadę. Jakko l­
wiek urządzenia pó łko lon ii są na ogół 
dość prym ityw ne to  jednak  spełniają 
one wszelkie w arunki higieny, co 
łącznie z troskliw ą pedagogiczną opie­
ką kierow nictw a i w ychow aw ców  jest 
olbrzym im  dobrodziejstw em  zarów no 
dla dzieci — uczestników , jak ich ro ­
dziców.

Dzieci na pó łko lon ii rek ru tu ją  się 
z rodzin  członków  Zw iązku Rez. ze 
specjalnym  uw zględnieniem  b ezrobo t­
nych. Dzieci bezrobotnych  korzystają 
z pó łko lon ii bezpłatnie, natom iast 
dzieci rezerw istów  pracujących op ła­
cają po zł. 8.— za przeciąg 6 tygodni. 
O czywiście, że op łaty  te w  małej ty l­
ko  części pokryw ają w ydatki, gdyż 
dzieci oprócz fachow ej troskliw ej o- 
pieki o trzym ują także 3 posiłki dzien­
nie. Reszta więc kosztów  pokryw ana 
jest z funduszów  społecznych R. R., 
której z dużą pom ocą przyszły  w ła­
dze, um ożliw iając realizację dzieła.

W izytując półko lon ię  w czasie n o r­
m alnych zajęć w ychowaw czych m ożna 
by ło  odczuć użyteczność tej in sty tu ­
cji, bo w idziało się dzieci pogodne i 
roześm iane przy  godziw ych rozryw ­
kach, zabaw ach i śpiewie. Podczas gdy 
tysiące ich rów ieśników  w ałęsa się po 
ulicach bez żadnej opieki, często b ru d ­
ne i g łodne, dzieci na pó łko lon ii R. R. 
oddychają  świeżym pow ietrzem  i n a ­
leżycie odżyw iane, pod  fachow ą opie­
ką skorzystają rów nież niew ątpliw ie 
sporo  podczas krótk iego poby tu  na 
pó łko lon iach  i pod  w zględem w ycho­
wawczym , już od  wczesnego dzieciń­
stw a rozum iejąc i odczuw ając po trze­
bę i w artość rzetelnej pracy społecz­
nej, k tó ra  skutecznie może być p ro ­
w adzona ty lko w oparciu  o własne 
niepodległe, silne Państw o.

Takie w rażenia z tej miłej w izyty 
w śród przeszło 1000 dzieci k ierow a­
nych przez Radę R odziny Rezerw i­
stów  odnieśli wszyscy, k tó rzy  tow a­
rzyszyli Panu M inistrow i M arianow i 
Zyndram -K ościałkow skiem u, a sam 
Pan M inister w yraził sw oje wielkie 
zadow olenie ze sprężystej organizacji 
tak pożytecznej placów ki.

zes — Józef Kaczorowski, sekretarz — 
Feliks W einer, skarbn ik  — Jan  Plasz- 
kiewicz.

A dres sekretariatu  O ddzia łu : To- 
ruń-M okre, Tląc F ryderyka Skarbka 
N r. 1.

SARNY
W alne zebranie członków  O ddziału  

Zw iązku w  Sarnach (O kręg Radom ) 
pod  przew odnictw em  ob. H erdliczki 
dokonało  w yboru  now ego Z arządu  w 
następującym  składzie: ob. ob. prezes 
— K saw ery H erdliczko, wiceprezes — 
G rzegorz P ieniążek, sekretarz — Leon 
W alczak, skarbn ik  — A . Białas.

Kom isja R ew izyjna ob. ob. Jan  K o­
walski, N o rb e rt Paszkow ski i W ł. Bul- 
ski.

POZNAN
W alne zebranie O kręgu-O ddziału  

Z w iązku w P oznaniu  po d  przew odnic­
twem ob. B urlagi, p rzystąpiło  do w y­
b o ru  now ego Z arządu, do którego 
weszli ob. ob.: prezes — M arceli K as­
przak (ponow nie), w iceprezesi Jan . 
W ojciechow ski (ponow nie) i A n ton i 
G rzesiak, sekretarz — Jan  Paw lak (p o ­
now nie), zast. sekretarz — W ł. O lsz­
tyński, sk a rb n ik . — St. M atuszewski, 
zast. skarbnika — W alen ty  O lsztyno- 
wicz, członkow ie — W ł. D w orczak, 
Idzi Burlaga, A lo jzy  C zełba i W alen ty  
H ait.

Komisja Rew izyjna — ob. ob. St. 
G annas, Ignacy Szaj i St. Lange.

Min. Kościałkowski oprowadzany na terenie półkolonii R. R. przez panie
Walewską i Malewską

Defilada dzieci przed min. Kościalkowskim

W o j s k o w a  S t r a ż  K o l e j o w a



Program audycji
od dn. 18. V II do dn. 24. V II. 1937

NIEDZIELA, dn. 18. V II: 8.00 A u ­
dycja poranna. 9.00 N abożeństw o.
1.00 K apela Ludow a. 12.03 Poranek 
sym foniczny. 13.10 K oncert rozryw ­
kow y. 14.40 A udycja  dla dzieci. 15.00 
A udycja  dla wsi. 16.00 O rkiestra man- 
dolin istów . 16.30 O rkiestra F ilharm o­
nii Berlińskiej. 17.15 Skecz. 18.00 P o d ­
w ieczorek przy  m ikrofonie. 20.00 Eri- 
ca N o rin i — skrzypce. 21.00 T ransm i­
sje z Rzym u.

PONIEDZIAŁEK, dn. 19. V II.: 6,15 
A udycja  poranna. 12.25 C hór E ryana.
12.40 ,.Od w arsztatu  do w arsztatu” .
16.00 „A ntoś chce być technikiem ” .
16.15 T rio  salonow e P. R. 16.45 Felie­
ton . 17.00 M uzyka taneczna. 17.50 
„B anany” — pogadanka. 18.05 P io­
senki. 19.00 Audycja żołnierska. 19.40 
Pogadanka. 20.00 Lekki koncert. 21.00 
„C yganie g ra ją”. .21.45 „W  starym  d o ­
m u”. 22.00 Recital fo rtepianow y. 22.35 
Fragm enty operow e.

WTOREK, dn. 20. V II.: 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 12.25 Orkiestra wojsko­
wa. 16.00 Rzeczy ciekawe z pięciu czę­
ści św iata. 16.20 U tw ory  na  dw a fo r­
tepiany. 16.45 W ycieczka do A leksan­
drow a. 17.00 W ielcy kom pozytorzy  
piszą lekką m uzykę. 18.15 K oncert 
rozryw kow y. 21.45 „N ie zapom niał do 
śm ierci” M ichała Bałuckiego. 22.00 
K oncert w ieczorny.

ŚRODA, dn. 21. V II.: 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 12.25 O rkiestra dęta.
16.00 „Z m ojego w arsztatu”. 16.15 Z a­
lo tna  pieśń na Śląsku. 16.45 O dczyt 
wojskowy. 17.00 W iązanka melodii.
17.50 „B uduję w łasny dom ”. 18.15 
G eorges B oulanger. 19.00 „Słynni dy ­
rygenci”. 21.00 K oncert chopinow ski.
21.45 „Pasja do książek”. 22.00 M uzy­
ka taneczna. ■

CZWARTEK, dn. 22. V II.: 6.15 A u ­
dycja po ranna. 12.25 Ł ódzka O rkie­
stra Salonow a. 16.00 „Sznur ja rzęb in”.
16.15 D aw no zapom niane m elodie.
17.00 K oncert solistów . 18.15 W iązan­
ki. 19.00 „Stary S ubiek t” . 20.05 M uzy­
ka lekka i taneczna. 21.45 „Romans 
w yrobn ika”. 22.00 Jan  Brahms.

PIĄTEK, dn. 23. V II.: 6.15 A udycja  
poranna. 12.25 K oncert M ałej O rk ie­
stry  P. R. 16.15 Recital fortepianow y.
16.45 Z  w ystaw y paryskiej. 17.00 K on­
cert O rk. A dam a Furm ańskiego i Cza- 
plarskiego. 18.05 Pogadanka k o n k u r­
sowa. O rkiestra A lberta  Sandlera i ba­
ry ton  K. Scgm itt-W altęr. 19.00 Sym­
fonie B eethovena. 19.35 Pieśni w wyk. 
T adeusza Łuczaja. 20.00 W ieczór u 
K alm ana. 21.45 K w adrans poetycki.
22.00 K oncert.

SOBOTA, dn. 24. V II.: 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 12.25 K oncert O rkiestry  
W ileńskiej. 16.00 Słuchow isko dla 
dzieci „Królewicz i żeb rak” . 16.30 P o l­
ska K apela Ludow a. 17.30 A udycja 
konkursow a. 17.50 Tajem nice jezior 
puszczy rudnickiej. 18.15 W iązanki o- 
peretkow e. 19.00 „W  rytm ie raz, dwa, 
trzy". 20.00 A udycja  dla Polaków  za 
granicą. 21.05 M uzyka lekka i tanecz­
na.

TAN IO  I  BEZ KŁOPOTU
Z  tanich poby tów  kuracyjnych i 

w ypoczynkow ych, zorganizow anych 
przez O rbis w najpiękniejszych u zd ro ­
w iskach i letniskach, korzysta  bardzo  
chętnie ku ltu ra lna  publiczność. O p ła­
cając ryczałtow ą cenę, otrzym uje się 
zam ów ione z góry  miejsce w w ygod­
nym  pensjonacie i wszelkie możliwe 
korzyści i ulgi.

W szystkie form alności i k łopo ty  b ie ­
rze na siebie O rbis.

POBYTY KURACYJNE 
W UZDROW ISKACH

Inow rocław : 14 dni zł. 154.—
21 „ „ 2 2 0 .-  
28 „ „ 289.— 

N ałęczów  21 „ „ 220 —
N iem irów  Z drój 21 „ „ 200.—
R abka Z dró j opłata dzienna od  zł. 7.— 

od  osoby.

Na horyzoncie międzynarodowym
„C oś wisi w pow ietrzu" — oto je ­

dyne określenie na pozór pow ierzcho­
w ne, a w gruncie rzeczy najistotniejsze 
częstokroć w polityce m iędzynarodo­
wej.

Tym  „czym ś" jest w chwili obecnej 
stosunek m ocarstw  zachodnich: W . 
B rytanii i Francji do generała Franco.

W iadom ość o tym, że tak potężne 
finansow e centrum  świata, jak C ity 
Londyskię, udzieliło  generałow i F ran ­
co większej pożyczki, zelektryzow ała 
opinię m iędzynarodow ą. Przebąkiw a­
ne po  cichu w iadom ości, jakoby  mię­
dzy rządem  brytyjskim  a mężami zau­
fania pow stańczej H iszpanii toczyć się 
m iały dyskre tne , sondażow e rozm o­
w y — zdają się nie ulegać w ątpliw o­
ści. B yłby to dow ód, że generał F ran­
co nie ty lko  jako  w ojskow y, lecz rów ­
nież jako  mąż stanu  stoi na wysokości 
zadania i  że potrafi, — rzecz zgoła nie­
łatw a i na pozór cyniczna — w yelim i­
now ać wszelkie pojęcia „w dzięczności” 
ze swojej gry  politycznej.

III Rzesza i W łochy bez w ątpienia 
przyczyniły  się m ilitarnie do ostatnich 
sukcesów  generała Franco, czyniły to 
jednak  w sposób tajny, w ypierając się 
wszelkiej aktyw nej ro li w hiszpańskiej 
w ojnie dom ow ej.

G enerał Franco, k tó ry  zostałby zw y­
cięzcą, nie m iałby jednak  żadnych jaw ­
nych zobow iązań ani w  stosunku  do 
Niemiec, ani w stosunku do  W łoch, a 
naw et gdyby  jakieś ściśle tajne zo b o ­
w iązania istniały, — to w  gruncie rze­
czy m ógłby ich nie honorow ać d la te­
go, że kw itując w  ten sposób swych 
dotychczasow ych sprzym ierzeńców , 
m iałby całkowicie po  swojej stronie... 
W . B rytanię.

T o nie wszystko. D o zwycięstwa mi­
litarnego w mniejszym  stopniu  trzeba 
p ieniędzy; w ystarczają dostaw y broni, 
am unicji i ochotników  — a w iadom o, 
że przecież jak św iat światem n ik t je­
szcze t. zw. długów  w ojennych nic 
płacił; pierwsza w historii p róba  w pro ­
w adzenia takiej zasady po w ojnie 
św iatowej skończyła się generalnym  
fiaskiem.

Pom oc pieniężna, k redy ty  tow arow e, 
konta  w  bankach na odbudow ę zru j­
now anego kraju , na podniesienie z 
g ruzów  przem ysłu, na  ew entualne re ­
form y — są jednakże w arunkiem  nie­
zbędnym , a tych dostarczyć może ty l­
ko... W . B rytania, lub  Francja. N ic 
III Rzesza i nie popierające pow stań­
czą H iszpanię W łochy, ale w łaśnie owe 
dw a państw a, k tóre  dotychczas n ie u- 
znały  form alnie generała Franco i k tó ­
re na zew nątrz zajm ują nadal stano­
w isko arb itrów  i kontro lerów .

O to sekret dokonyw ujących się 
zm ian w stosunku  W . B rytanii do ge­
nerała Franco i takichże ewolucyj za­
chodzących w  opinii kierow niczych 
francuskich kół, mimo, że obciążone 
sofistyką i dem agogią F ron tu  L udow e­
go, nie mogą się one do opinii swych 
przyznać tak  otw arcie, jak  o tym  w 
najbliższym  czasie mówić będą mogli 
A nglicy.

*

N ie ty lko  jednak  spraw a hiszpańska 
w ym aga uw zględnienia, gdy  m ow a o 
aktualnych problem ach, rozw ijających 
się na w idnokręgu m iędzynarodow ym . 
N iepokojące wieści z D alekiego 
W schodu z dnia na  dzień potęgują się. 
P rzygasły do niedaw na w ulkan chiński 
znow u dał znać o sobie. U  w rót Peki­
nu  sto ją nieustępliw ie, tw arde w ojska 
japońskie, p rzy  czym w taktyce obu 
stron  nie zaszły żadne istotne zmiany. 
S trona japońska pow ołuje się na „za­

czepną postaw ę” w ojsk chińskich, nie 
dotrzym yw anie zaw artych zobow iązań 
i konieczność o b rony  interesów  i praw  
oraz m ienia obyw ateli japońskich  w 
C hinach. S trona chińska mówi o konie­
cznej obronie narodow ego terytorium  
i o inw azji obcej. W  kotle tym, w k to-, 
rym  ty lko  w ybitn i rzeczoznaw cy ro z ­
różniają im iona poszczególnych do­
w ódców  i grup, jedno  jest pew ne: ja ­
pońskie dow ództw o w ojskow e zdaje 
sobie w całej rozciągłości sprawę ż te­
go, że w pływ y sowieckie w C hinach na 
tyle zm alały, że dalsza rozpraw a ja- 
pońsko-chińska nie grozi większymi 
kom pikacjam i; »»

Jak  potoczy się konflik t da leko­
w schodni — trudno  dziś prorokow ać. 
Przez tyle la t ciągnie się on z niew iel­
kimi przerwam i, że i dziś niew ątpliw ie 
żadnych pow ażniejszych reperkusji nic 
będzie m iała ta  w ojna na bliskie nam 
spraw y E uropy.

*
M oże dlatego problem em  z bliskiego 

w schodu, kw estią Palestyny zajm uje 
się t. zw. opinia europejska o wiele 
szerzej niż w ypadkam i koło  m uru chiń­
skiego. R aport i w nioski W ysokiej K o­
misji K rólewskiej w  sprawie podziału  
Palestyny zostały  ogłoszone. A nglia 
m iała i ma niezw ykle ciężki orzech do 
zgryzienia. Podczas w ojny  światowej 
rząd  W . B rytanii zobow iązał się, że na 
obszarach Palestyny odbudu je  n iepod ­
ległe państw o żydow skie. W  tym sa­
mym czasie w ysłannicy tegoż rządu o- 
biecali A rabom  za pom oc ich przeciw 
Turcji, że u tw orzone zostanie n iepo­
dległe państw o arabskie, w łączając w 
to rów nież i ziemie palestyńskie. W  
w yniku w ojny światowej trzeba więc 
by ło  pogodzić dwa tak odm ienne tak 
krańcow o różne i sprzeczne zobow ią­
zania.

Palestyna, jako  obszar m andatow y 
Ligi N arodów , pow ierzona została A n ­
glii. R ząd b ry ty jsk i pow ołał do życia 
z jednej strony  coś w rodzaju  p rzy ­
bocznej rady  żydow skiej i arabskiej. 
W obec coraz to  większej im igracji ży ­
dow skiej do Palestyny, sytuacja zaczę­
ła się w sposób niepokojący  zaostrzać, 
gdyż ze strony  arabskiej postaw iono 
dalszem u napływ ow i Ż ydów  zdecydo­
w any opór, nie cofając się p rzed ak ta­
mi sabotażow ym i i rew oltą.

W  w yniku długotrw ałych badań  i 
śledztw a, K rólew ska K om isja A ngiel­
ska opracow ała m em oriał. N ie zada­
wala on żadnej ze stron. O rganizacje

KRONIKA
FIDAC ŻEŃSKI

W  dniach 10 i 11 czerwca Rada 
Zarządzająca F id a c u  Pom ocniczego 
zebrała się pod  przew odnictw em  p.
H . T hom pson, p rzybyłej specjalnie ze 
S tanów  Z jednoczonych.

W  czasie swego p o by tu  we F ran ­
cji p. T hom pson  by ła  przy ję ta  przez 
Prezydenta Francji, p. Łebrun i jego 
m ałżonkę, przez Radę M iejską P ary ­
ża i wreszcie przez K onfederację N a ­
rodow ą S tow arzyszeń b. kombatan* 
tów  i O fiar W ojny.

AMERYKAŃSKIE PO MNIKI 
WOJENNE W EUROPIE

W7 sierpniu nastąpi odsłonięcie 10 
am erykańskich pom ników  w ojennych. 
O gólne przew odnictw o nad  tym i u- 
roczystościam i ob ją ł przebyw ający o- 
becnie we Francji am erykański gene­
rał John  (J. Persing.

G łów na cerem onia odbędzie się 
1-go sierpnia w  M ontfaucon przy u- 
dziale w ielu osobistości francuskich i 
am erykańskich.

U stalone są jeszcze następujące it- 
roczystości: 2-go sierpnia w. T ours,

sjonistyczne jednogłośnie uw ażają go 
za wręcz niedopuszczalny, jako  red u ­
kujący przyszły  obszar sam odzielnego 
państw a żydow skiego do rozmiarów^ 
mniej więcej w ojew ództw a śląskiego i 
przecinający na długi okres czasu 
wszelką szeroko pojętą imigrację Ż y ­
dów  do Palestyny. O rganizacje sjon i­
styczne odrzucają poza tym koncepcję, 
w ysuniętą przez p ro jek t brytyjski, by 
przyszłe państw o żydow skie płaciło co­
rocznie pow ażne sum y na rzecz m ają­
cego się organizow ać niepodległego 
państw a arąbskiego.

A rabow ie zw alczają nam iętnie b ry ­
tyjski p ro jek t i uw ażają go za rne na­
dający się do dyskusji z innych w zglę­
dów : nie mogą się oni zgodzić na p rzy ­
musową emigrację 250.000 A rabów  z 
obszaru, k tó ry  w inien stanow ić p rzy ­
szłe państw o żydow skie.

P ro jek t b ry ty jsk i zmierza nie tylko 
do podziału  Palestyny na część żydow ­
ską i arabską. Chce on stworzyć z pew ­
nych poszczególnych rejonów  teren, 
k tó ry  i nadal, z najrozm aitszych w zglę­
dów, stanow iłby  bry ty jską  enklawę, 
poprzecinaną korytarzam i żydow skim i 
i arabskim i.

P roblem  Palestyny, której podział w 
projekcie Komisji K rólewskiej p rzed ło­
żony  został angielskiej Izbie Gm in, 
w ykracza jednak  poza w yłączne kom ­
petencje rządu  angielskiego. Palestyna 
jest ziemią m andatow ą, znajdującą się 
pod  zarządem  Ligi N arodów . O statecz­
ne rozstrzygnięcia nie mogą być więc 
przedsięw zięte poza genewską komisję 
m andatow ą, t. j. bez zgody i aprobaty  
zasiadających w niej państw .

P roblem  jaalestyński, pozornie dale­
ki, jest dla Polski o wiele w ażniejszy 
i bliższy niż dla szeregu pozostałych 
państw  europejskich. Posiadając na 
swym terenie przeszło 3-m ilionową, 
w iększą od w szystkich europejskich 
państw  rzeszę żydow ską, Polska na j­
bardziej zainteresow ana jest p rob le­
mem palestyńskim  nie ty lko  ze w zględu 
na to, iż rząd  R zeczypospolitej pop ie­
rał i popiera wszelkie dążenia, zmie­
rzające do u tw orzenia w Palestynie 
niepodległej żydow skiej siedziby n a ro ­
dow ej, ale że z tą siedzibą z obszarem  
jej i m ożliw ościam i rozw ojow ym i łą­
czy się problem  emigracji żydow skiej 
do Palestyny, sprow adzany  w b ry ty j­
skim projekcie do granic n iedopusz­
czalnie nikłych, by  nie pow iedzieć — 
znikom ych.

Jan Szczęsny.

F ID A C U
miejscu gdzie znajdow ała się głów na 
kw atera A m erykańskiego K orpusu 
E kspedycyjnego; 8-go sierpnia o tw ar­
cie kaplicy na am erykańskim  cmenta 
rzu  w ojennym  w  W aereghet w  Belgii 
oraz odsłonięcie pom ników  w A u- 
denarde i Kemel; 9-go sierpnia od ­
słonięcie pom nika w B ellicourt i Ca- 
tigny, 15 sierpnia otwarcie kaplicy  na 
am erykańskim  cm entarzu w ojennym  w 
B rookw ood, w A nglii.

O dsłonięcie pom nika w C hateau 
T h ierry  zostało odłożone do paź* 
dziernika b r. aby  w uroczystości tej 
mogli wziąć udział uczestnicy w y­
cieczki Legionu A m erykańskiego 
przybyw ającej do E uropy.

KONGRES KOMBATANTÓW  
KATO LIKÓ W  W W IED N IU

N a zaproszenie kanclerza A ustrii 
Schuschnigga, 6-ty K ongres b . kom ba­
tantów  katolików  odbędzie się w 
dniach 26 i 27 sierpnia w W iedniu. 
Przew idyw ana jest liczba 200.000 u- 
czestników  kongresu przybyłych  z 
A nglii, Belgii, C zechosłow acji, Italii, 
Polski, N iemiec i Jugosław ii.
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Jakiś czas b łądziła ulicami, wreszcie 
postanow iła  pójść do ogrodu  K upiec­
kiego. W ielki ten ogród, pełen starych 
drzew , o rozłożystych kanarach, świeżą 
zielenią pow itał Jankę. O ddychała peł­
ną piersią — cicho tu  by ło  i spokojnie, 
o  tej rannej porze dnia. Szła szeroką 
aleją, w odząc w zrokiem  po gałęziach 
drzew... T aka cisza tu taj, tak  tu  zielo­
no , jak  w lubow idzkim  parku  — prze­
m knęła myśl.

Park  lubow icki... już go nie ma... 
w yrąbany...

N ie, nie trzeba o tym  myśleć. Poco 
rozdrapyw ać ran y ? !  _.v.

P otrząsnęła głow ą, jakby  odgonić 
chciała te myśli, k tóre jej bó l spra­
w iały.

N a odgłos szybkich kroków  spo jrza­
ła  w  aleję. .

N aprzeciw ko niej szedł m ężczyzna W * 
m undurze w ojsk polskich. Serce zaczę­
ło  jej bić m ocno. Z b liża ł się coraz, b a r­
dziej .

I nagle, gdy znaleźli się o kilka k ro ­
ków  od siebie, zatrzym ali się oboje.

Spod  długich rzęs Janka w  tw arz 
m ężczyzny spojrzała . Tak, to  ten sam.
— ten, którem u rzuciła do nóg kw iaty.

O czy ich spo tkały  się i przylgnęły  
do siebie.

Ręka m ężczyzny uniosła się pow oli 
<ło daszka w ojskow ej czapki. G łos 
drżący wzruszeniem , lecz silny i Czy-’ 
sty, zabrzm iał w  pustej alei parku :

— Porucznik  Z ygm unt Rawicz od­
daje  ho łd  nieprzepartem u czarowi u- 
kraińskiej „kn iaziów ny”.

Ciem ne rum ieńce ob lały  tw arz Janki. 
Z akręciły  się n iby  strw ożone p taki w 
ciemnej główce m yśli: zw raca się do 
niej n ieznajom y mężczyzna, czy go 
słuchać w y p ad a?  C zy  nie pow inna 
odejść? Tak, należy nic nie mówiąc, 
odejść — ale... nie rusza się z miejsca.

Spod daszka czapki ze srebrnym  
orzełkiem , patrzą niem al błagalnie b łę­
kitne oczy.

— W iem, że popełniam  nietakt, ale 
p roszę mi to  w ybaczyć — a na uspra- 
w iedliwenie moje pow iem : m arzyłem  o 
tym od daw na, by  poznać panią.

N ieukryw ane zdziw ienie odb iło  się 
na tw arzy Janki.

N ie rozum iem  — mówi, już nie 
m yśli o tym , że rozm aw iać z n iezna jo­
mym co najm niej nie w ypada. — N ie 
rozum iem . Jak to?  chciał mnie pan od 
daw na p o zn ać?  Przecież w idział mnie 
pan  po raz pierwszy... — uryw a, — 
m oże dnia w czorajszego nie pam ięta?

— D opiero  w czoraj — z uśmiechem 
kończy Z ygm unt — lecz, ja  już o p a ­
ni...—chciał pow iedzieć: m arzyłem  od 
daw na, ale pow strzym ał się, bo  przy ­
szło mu nagle na myśl, że może to  się 
w ydać śmiesznym, ta jego tęsknota za 
nieznajom ą „kniaz iów ną”. W ięc tylko 
rz e k ł:

C zy się nie gniew a na mnie śli­
czna kniaziów na, za m oją śm iałość?

C hciałaby coś odpow iedzieć, ale za­
ledw ie mówi jedno  słow o:

— N ie.
A  Z ygm unt rów nież nie bardzo  m ó­

wić może. Radość rozp iera  mu piersi. 
O to przed nim ta, o której m arzył. Stoi 
żywa, praw dzw ia, z głową otoczoną 
grubym , n iby  koroną, warkoczem  i pa­
trz y  na niego aksam itnym i oczami 
„kn iaziów ny”.

W reszcie Janka zdobyw a się na p y ­
tanie  :

— D laczego pan mnie nazyw a knia­
z ió w n ą?

Z ygm unt roześm iał się beztrosko, 
tak  beztrosko, jak  jeszcze n igdy w  ży­
ciu.

— O to długa historia, kiedyś ją  pa­
ni opow iem , bo  mam tę nadzieję, że 
pozw oli mi pani siebie w idyw ać. N o 
proszę pow iedzieć: pozw oli?

— M yślę, że tak  — mówiąc to , czu­
je, że znow u czerwienieje.

Pow oli zaczynają iść aleją. Prow adzą 
zw ykłą rozm owę, ale oczyma mówią 
sobie najcudniejsze rzeczy: — spow ia­
dają się że swojej do siebie tęsknoty, 
ze szczęścia, że są razem , czytają w 
.spp jiz« u afih ^ i£ ,.o to  miłość b ierze ich 
w niew olę, że on i tej niew oli z rad o ­
ścią; się poddadzą. 1 
. To- w szystko m ów iły Janki i Z yg­
m unta oczy.
; Po godzinie, czy może po dwóch, 
z parku  ńa ulicę wyszli.

O n już w iedział całą historię jej

szkańcy stolicy wylegli na ulice w 
ten piękny, m ajow y dzień. Już nie na 
chodnikach ty lko  stoją, ale zalewają 
jezdnię olbrzym ią, ruchom ą falą.

U w ylo tu  M arszałkow skiej i A lei 
Jerozolim skiej, ukazuje się pow óz w 
białe araby  zaprzężony. K onie idą stę­
pa, bo  fala ludzkft ze wszech stron ich 
otacza — w pow ozie, rękę trzym ając u 
daszka maciejówki, jedzie N aczelny 
W ódz — uśmiech jaśnieje w stalow ych 
oczach, uśm iech pod  siwawym wąsem 
błądzi.

Pow oli, b ardzo  pow oli posuw a się 
powóz. W  ulicach stolicy brzm ią rado* 
sne okrzyki na  cześć Zwycięskiego 
W odza, k tó ry  Polskę szablą sw oją w y­
w alczył i w ojsko przez siebie stw orzo­
ne zwycięskim prow adził szlakiem.

D nia tego um ilkły wszystkie sw ary 
party jne, przeciw nicy N aczelnego W o ­
dza na Jego cześć w znoszą okrzyki.

Powitanie Naczelnego Wodza przed kościołem św. Aleksandra

krótkiego życia, ona, że od pow stania 
Legionów o Polskę w ałczył, że ma ro ­
dziców staruszków , że żadnej kobiety  
jeszcze nigdy nie kochał M ówili z  so­
bą, jakby  się znali od lat.

Z ygm unt Jankę na Funduklejow ską 
odprow adził. G dy  stanęli p rzed bram ą, 
podała  mu rękę, a on tę rękę d e  ust 
przycisnął.

— Pozw oli pani, że po południu  
p rzy jdę?

Janka się zastanow iła — co pow ie na 
tą w izytę c io tka?  T rzeba coś w ym y­
ślić, żeby nie narazić się na gniew, 
zresztą słuszny, panny  H enryki. A 
więc:

— W ie pan co, — proszę przyjść, 
ale... nie może pan zdradzić się przed 
ciocią, że już się znam y. Z robim y tak 
— przyjdzie pan n iby  szukać kw ate­
ry, — zacznie pan z ciocią rozm awiać, 
—na pew no się pan po d o b a ,—bo cio­
cia jest zachw ycona i oczarow ana w oj­
skiem, — po  tym ja w ejdę i, i jakoś 
to  będzie.

— Z astosuję się we w szystkim do 
pani1 instrukcji — uśm iechną! się Z yg­
m unt — może mi się uda w zbudzić 
sym patię u  pani ciotki.

— W łaśnie! I ona sama pana zaprosi 
i w szystko będzie dobrze — praw da?

— M usi być dobrze — raz jeszcze 
ucałow ał jej ręce, zasalutow ał i o d ­
szedł.

Janka patrzy ła  długo za nim, tak 
długo, póki przechodnie nie zakryli go 
z p rzed jej oczu.

XVI.

N ieprzeliczone tłum y na ulicach 
W arszaw y, — chyba wszyscy mie­

Pow óz w jechał na plac Trzech K rzy­
ży. N a stopniach kościoła,-w  otoczeniu 
dosto jn ików  państw ow ych stoi m ar­
szałek Sejmu, W ojciech Trą.pczyński. 
Siwe w łosy otaczają jego tw arz. Ma 
przem ówieniem  pow itać Zwycięskiego 
W odza. Przeciwnik polityczny, należą­
cy do stronnictwa zwalczającego Na* 
czelnego W odza, pod  w pływ em  rad o ­
ści i entuzjazm u zapom niał o nienaw i­
ści, jaką czuł w duszy do Tego, k tó ry  
teraz jako  zdobyw ca Kijow a p rzyby ­
wał.

W śród ciszy, na placu T rzech K rzy­
ży, padają  z ust m arszałka Sejmu sło­
wa entuzjazm u:

„W  Tobie, N aczelny W odzu , bez 
w zględu na różnice partii w idzim y 
sym bol ukochanej naszej armii, armii 
o takiej sile, jak ie j’ naród  nasz naw et 
w najśw ietniejszych czasach nie posia­
dał. Zwycięstw o nasze odniesione 
przez arm ię p o d  Twoim dow ództw em , 
w pływ a na losy nasze na W schodzie. 
Dzisiaj wie i w idzi św iat cały: że P o l­
ska nie jest bezbronna. N aczelnem u 
W odzow i naszej armii cześć!”

*

Z tarasu  swego pałacu patrzy ła  A la 
na tłum y zalewające olbrzym ią falą 
A leje. A  w śród tego tłum u posuw ał się 
pow óz, w którym  N aczelny W ódz je ­
chał do Belw ederu.

O bok A li stał Zdanow icz.
:— Bawi cię ten tłum, piękna p a n i? — 

zapytał, patrząc z ironicznym  uśm ie­
chem na m orze głów  ludzkich.

Powóz właśnie przejeżdżał obok pa* 
łacu O rskich.

A la  przechyliła się przez balustra­

dę — nagłym  ruchem odpięła od  gor­
su  wielkie białe, jak  śnieg, róże i pod 
ko ła  pow ozu rzuciła.

Z danow icz zaśm iał się g łośno drw ią­
cym nieprzyjem nym  śmiechem:

— N ie wiedziałem, że piękna pani 
ma takie sym patie d la Piłsudskiego! 
A le on nie oceni tego daru. — G dy to 
mówił, grymas jakiś n i , to  nienawiści, 
n i to  niechęci w ykrzyw ił jego tw arz. —• 
O, róże pani przez koła zostały  zgnie-i 
cione, czyż nie lepiej było  dać ję 
m nie? Z łożyłbym  pocałunek na nich, 
bo  one ciała twego,, pan i do tykały . -4 
M ów iąc to  pochylił się ku  A li, lubież­
nym  w zrokiem  patrząc na w ychylające 
się z dekoltu  letniej .sukienki, jej. m ar­
m urow e ram iona.

N iem al ze wstrętem odsunęła się od 
niego.

— Jak  pan może naw et porów ny­
wać! — zaw ołała gniew nie. — Jak m o­
żna tak  lekceważąco mówić o N aczel­
nym  W odzu!

— O dkądżę to  dla Piłsudskiego 
wzbudziło się w pani takie uwielbić* 
n ie?

N a te słow a błyskaw ice gniewu 
strzeliły  z oczu .pięknej kobiety.

— O d  tej chwili, gdy  się p rzekona­
łam  o Jego wielkości, o Jego geniuszu 
i bohaterstw ie! A  wówczas zrozum ia­
łam  dopiero , jakim i bezw artościow ym i 
ludźm i jesteście wy!

— C zy mogę prosić o skonkretyzo­
w anie tego: w y ?  — z nieschodzącym  
z ust uśmiechem ironii, zapytał Zdano* 
więz.

— W y — pow tórzy ła  A la — wy 
wszyscy, k tó rzy  politykę upraw iacie 
przy  koniaku  i szam panie, wy, k tórzy  
tw orzycie i należycie do różnych p a r­
tii po to, by  przy  ich pom ocy zdobyć 
jakąś korzyść dla siebie — wy, których 
nic nie obchodzi O jczyzna, ty lko  to, 
jakie stanow isko w  tej O jczyźnie za j­
miecie.

■— Po raz pierw szy słyszę panią tak 
pow ażnie m ówiącą. C zy k ró low a sa­
lonów  nie ma czasem zam iaru ro zp o ­
cząć kariery  po litycznej?  A le, a p ro ­
pos, pow iedziała pani, patrząc na 
m nie: W y. Lecz w tym  scharak teryzo­
w aniu przez panią pewnej grupy  ludzi, 
stanow czo w śród nich nie ma dla mnie 
miejsca, gdyż jak pani w iadom o, zu* 
pełnie po lityką się nie interesuję i do 
żadnej partii czynnie nie należę.

A la  uśm iechnęła się złośliwie.
— C zy chce pan, bym  określiła tę 

grupę, do k tórej pan  należy?
-— Proszę — jestem bardzo  ciekawy.
— T akich, jak  pan, określić m ożna 

mianem „W ielkich N ierobów ”. Bo wy 
w ielcy jesteście w tym swoim n ierób ­
stwie, w  tym  niein teresow aniu  się n i­
czym. C hoćby  i teraz o to : pow raca 
zwycięski W ódz, ludzie szaleją z ra­
dości, a pan  patrzy  na to , co się dzieje 
na ulicy, jak  na nudne przedstaw ienie 
i na pew no m yśli o w ieczornym  bacca- 
racie, lub  o jakiejś kobiecie, z którą 
pan  ma, lub  ma zam iar mieć rom ans. 
C óż to  pana obchodzi, że tam gdzieś, 
daleko, ludzie się biją, um ierają za h o ­
n o r i O jczyznę, że śmiercią swą oku­
pu ją  w olność i w ielkość tej O jczyzny. 
C o to  pana obchodzi! Panu w ygodnie 
w swoim kom fortow ym  m ieszkaniu, 
p rzy  zielonym  stoliku, lub  przy  kie­
liszku starego wina. Pan, W ielki N ie­
rób , bo  cóż w y rob ic ie?  Obliczacie 
ty lko  swoje kapitały , pan, mąż mój, i 
inni wam podobni.

(d. c. n.)



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W KRAJU

— Pan P rezydent Rzplitej, baw iący 
obecnie na wywczasach w Juracie na 
Półw yspie Helskim , w ziął udział w  
Święcie M orza w G dyni, gdzie p rzy ­
jął defiladę flo ty  w ojennej. W  dw a dni 
później P. P rezydent zw iedził statek 

■ — W  W ar­
szawie zm arł 
w icem inister o- 
św iaty prof. Jó ­
zef U jejski, 
przeżyw szy lat 
54. Pochodził z 
T arnow a. N a j­
pierw  był n au ­
czycielem gi­
m nazjalnym  w 
K rakow ie, n a ­
stępnie zaś p ro ­
fesorem historii 
lite ra tu ry  po l­
skiej na  Uniwer* 
sytecie Warsza* 

Ogłosił wiele prac nauko*wskim 
wych.

— B yły prem ier prof. B artel zam ie­
rza w jesieni napisać ksiąkę naukow ą 
p. t. „Józef P iłsudski jako  perspekty- 
w ista”, w której naukow ym i m etodam i 
po trak tu je  postać duchow ą M arszalka, 
jako  najw iększego na przestrzeni h is to ­
rii polskiej perspektyw isty, w idzącego 
w yraźnie i daleko w przyszłość, p e r­
spektyw isty  nie w  dziedzinie plastyki, 
lecz w spraw ach polityki.

— Prem ier Składkęiwski, jako  m ini­
ster spraw  w ew nętrznych w ydał zarzą­
dzenie zakazujące urzędnikom  adm ini­
stracji ogólnej pob ieran ia  na jak iekol­
wiek cele od interesantów  w zw iązku 
z w ykonyw aniem  czynności u rzędo ­
wych, jakichkolw iek opłat, nie o par­
tych na obow iązuj4ćych przepisach, w 
szczególności przyjm ow ania jak ichko l­
wiek datków  bezpośredn io  w gotówce, 
czy w drodze zakupna znaczków  lub  
datków  składanych do puszek. Stoso­
w ane dotychczas w n iektórych u rzę­
dach te p rak tyk i u trw alały  w szerokich 
kołach in teresantów  przekonanie, że 
przyśpieszenie załatw ienia podan ia  lub  
uzyskania przychylnej decyzji m ożna 
otrzym ać przez złożenie osobnego da­
tku.

— B yły w icem arszałek Senatu i b. 
d ługoletn i poseł Jakób  B ojko obcho­
dził w  rodzinnej swojej wsi G ręboszo­
wie (M ałopolska Z achodnia), u roczy­
stość 80-lecia sw oich urodzin . W  u ro ­
czystości tej w ziął udział w ojew oda 
krakow ski pułk . G noiński.

— N a zjeździe okręgu w arszaw skie­
go organizacji w iejskiej O Z N , w  k tó ­
rym  w zięło udział oko ło  1000 osób, 
w ygłosili przem ów ienia sen. Róg i gen. 
G alica, k tó ry  w ystąpił ostro przeciw  
w dzieraniu  się w polskie życie zb io ro ­
we ta jnych  czynników  z zew nątrz, 
opartych o w rógie siły ościenne.

— M inisterstw o K om unikacji w pro­
w adziło  w zorem  lat ubiegłych duże u l­
gi na kolejach państw ow ych dla swych 
najm łodszych pasażerów .

W  dniach od 13 do  23 b. m., każda 
osoba dorosła, posiadająca norm alny, 
bądź  ulgow y b ile t kolejow y, będzie 
miała praw o przew ieźć po d  sw oją opie­
ką i nadzorem  pięcioro dzieci w wieku 
do la t 14, płacąc za n ie  zaledw ie 118 
część tary fy  norm alnej. U lga stosow a­
na będzie w ten sposób, że za przejazd 
pierw otny  kasa kolejow a pobierać b ę ­
dzie opłatę w w ysokości 25 proc. ta ­
ryfy  w dow olnej klasie, zaś drogę po ­
w ro tną m łodociani pasażerow ie odbę­
dą bezpłatnie:

—• W  Polsce baw i 25 harcerzy  w ę­
gierskich, 'ktÓTzy pozostaną u nas do 
końca lipca br. na naszych obozach 
harcerskich w K ościerzynie, K rokow ie, 
N ałęczow ie.i N ow ym  T argu, la k a  sa­
ma liczba harcerzy  polskich baw i na 
W ęgrzech w  drodze w ym iany.

— Istniejący w W arszaw ie „K lub '11 
L istopada” w espół z grupam i studen­
tów  w arszaw skich stw orzył na jeziorze

N arocz obóz pracy, k tó ry  w czasie od 
1 lipca rb  do chwili obecnej w ykonał 
k ilka tysięcy p ły t betonow ych, m ają­
cych służyć dla zbudow ania drogi p o ­
wiatow ej nad  jeziorem  N arocz. N a 
pierw szy turnus, k tó ry  będzie trw ał do 
dn ia  31 lipca rb., p rzybyło  50 uczest­
ników , k tó rzy  oprócz pracy fizycznej 
b io rą  udział w  dyskusjach i słuchają 
w ykładów  n a  tem aty now ych ruchów  
polityczno-społecznych. K ierow nikiem  
obozu  jest p ro k u ra to r K ożuchow ski.

SPRAWY POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— Francuskie pismo an tykom uni­
styczne „Je suis p a rło u t” („Ja jestem 
w ciąż”) w  artykule o działalności 
K om internu \y C zechosłow acji, b ędą­
cym bazą akcji kom unistycznej na ca­
łą E uropę środkow ą, w spom ina także o 
b. prem ierze polskim  W itosie, k tó ry  — 
jak  w iadom o — zbiegł p rzed w yrokiem  
skazującym  i przebyw a w Pradze C ze­
skiej.

Pismo to donosi, że przebyw ający  
tam rów nież jeden  z b. szefów  Kómin- 
ternu, niejaki G rabow ski, ostatn io  jąa- 
w iązal kon tak t z W itosem . O baj.“zain-“ 
teresów ali się oni' szczególnie' naw iąza­
niem  stosunków  n ielegalnych,z ęo.UJcą..^ 
Ci, k tó rzy  w sposób nielegalny chcą 
przejść przez granicę, zaopatru ją  
się w  przepustkę, zw aną „biletem  ta ­
trzańsk im ”, upow ażniającym  ich do 
przekroczenia granicy bez paszoprtu  i 
do n ieograniczonego poby tu  w nad ­
granicznym  pasie czechosłowackim.

G rabow ski — (twierdzi! dalej ty ­
godnik  paryski) —- pragnie pozygltać . 
W itosa dla u tw orzenia „fron tu  iudo- 
w ego,’ w Polsce. >''■ 1

, ZA  GRANICĄ
— K ról Rum unii K arol II,w ybrał się 

w  nieoficjalną p od róż  do Francji, Bel­
gii, A nglii i Jugosław ii. W  Paryżu 
k ró l by ł obecny na w ielkiej rew ii w oj­
skow ej, urządzanej corocznie w dniu 
św ięta narodow ego Francji.

— R um uński następca tronu  książę 
M ichał w yjeżdża do W enecji, 'gdzie 
stale przebyw a jego matka, b. królo\va 
H elena.

— N a pośw ięcenie nowej bazyliki 
po d  wezwaniem  św. T eresy od D zie­
ciątka Jezus p rzyby ł do Paryża sekre­
tarz  stanu W atykanu  kardynał Pacelli, 
jako  legat papieski, w itany z h o n o ra ­
mi, należnym i głow om  państw . K ardy­
nał odby ł p rzy  tej sposobności konfe­
rencję z francuskim  ministrem spraw  
zagr. D elbosem . W  momencie pośw ię­
cenia bazylik i Ojciec św. w ygłosił 
przem ów ienie przez rad io  na cały 
świat.

-— N a w iceprem iera Francji Bluma, 
w chwili gdy w ysiadał z sam ochodu, 
rzucono  kulkę szklaną, ow iniętą w  p a ­
pier, na  k tórym  by ły  napisane słow a: 
„N iech żyje de la R ocąue” będący 
w odzem  rozw iązanej organizacji kom ­
batanckiej „K rzyże O gniste”.

— R ząd francuski w prow adził now e 
podniesienie podatków  pośrednich  i 
bezpośrednich . Podrożało  o 40% w y­
słanie listu w ew nątrz kraju ., zapałki, 
ty toń , alkohol, benzyna, oraz podatek  
dochodow y. O  30% podskoczyła ta ry ­
fa kolejow a dla ruchu osobow ego i 
tow arow ego.

— B yły następca tro n u  hiszpańskie­
go hr. C avadonga na k ilkakro tne de­
pesze w odza hiszpańskiej arm ii p o ­
wstańczej gen. Franco, zapraszające go 
do pow ro tu  do kraju , opuszcza n ieba­
wem H avanę i udaje  się do Francji, 
skąd drogą na  Portugalię przybędzie 
do Sevilli i Salam anki. Pow rót jejgo ma 
być początkiem  resty tucji m onarchii w 
H iszpanii.

— G en. Franco w w yw iadzie p raso ­
wym ośw iadczył, że uw aża w ycofanie 
obcych ochotników  z H iszpanii za 
rzecz niem ożliwą do.zrealizow ania, p o ­
niew aż tak zw anyY ząd  w. W alencji w

ogóle nie jest rządem , bow iem  nie p o ­
siada niezbędnej kon tro li dla w ykony­
w ania swoich w łasnych zobow iązań.

— Parlam ent austriacki uchw alił 
w łączenie w szystkich form acji i milicji 
F ron tu  Patriotycznego do szeregów 
arm ii regularnej. W obec tego p rzesta­
ły  istnieć w A ustrii jakiekolw iek for-, 
macje param ilitarne.

P od  rozkazam i gen. Z ehnera, k tó ry  
by ł mężem zaufania D ollfussa, nastą­
p iło  przeobrażenie małej arm ii austri­
ackiej, ograniczonej ilościow o i m ate­
rialnie w  trak tacie  z St. G erm ain, w 
regularną armię, opartą  na pow szech­
nej służbie w ojskow ej. A rm ia ta znaj­
du je  się obecnie w  stad ium vjp zw o ju , 
szczególnie po d  względem  m oto ryza­
cji.

— D yrek tar oficjalnej agencji p raso­
wej sowieckiej „T A SS”, D olecki został 
oddany  pod  sąd z pow odu rzekom o 
złośliwego dobo ru  m ateriału podaw a­
nego do prasy  sow ieckiej. „T ass” n ie 
inform ow ał pism o sabotażach w  prze­
myśle i przez dłuższy czas pisał o w iel­
k ich sukcesach tego przem ysłu, co b y ­
ło  kłam stwem . „Tass” pom ijał milcze­
niem złe kierow nictw o i n ieporządki w 
kołchozach, co u łatw iało trockistom  
ich akcję.

— W  fińskim  labora to rium  w ojsko­
wym na w yspie w pośrodku  po rtu  hel- 
singforskiego nastąpiła gw ałtow na 
eksplozja. Z  bud y n k u  labo ra to rium  
buchnęły  ogrom ne płom ienie na w yso­
kość w ieży kościelnej. Z ostało  5 osób 
zabitych i 30 rannych.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TŁUSZCZOWEGO 
I OLEJARSKIEGO

„UNION" S A .  Gdynia
W yrób tłuszczów i olejów) roślinnych z na­
sion egzotycznych i krajowych a mianowicie:

palmowego — kokosowego — konopnego — 
rzepakowego — lnianego

U T W A R D Z A L N IA  O L E J Ó W  C IE K Ł Y C H

P O K O S T  EKSPORT MAKUCHÓW
A dres dla listów: Gdynia, skrzynka pocztowa 125 

A dres dla przesyłek wagonowych:

G D Y N I A  —  P O R T  C E N T R A L N Y  bocznica własna  

A dres dla depesz: O l e j a r n i a  G d y n i a

T e le fo n :  2 9 4 1  T e le fo n :  2 9 4 1
C e n t r a l a  C e n t r a l a

PRZEM YSŁ METALOWY

„ G R A N A T ”
S P Ó Ł K A  A K C Y J  N A

Z a r z ą d :  W a r s z a w a , Ż ó r a w i a  1 7
tel. S-14-36 i 7-24-36

F a b r y k a :  K ielce, ul. M ły n a rsk a  106
tel. 11-01

La b o ra to riu m  Techniczne 
W a r s z a w a , Stalow a 67
tel. 10-09-44

P o l e c a : blaszane wyroby tłoczone, latarki elek­

tryczne polowe, odlewy pod ciśnieniem  

z metali półszlachetnych.
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